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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznan

ĄjuiiniBtT.icya, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pi 
cu WilheliH0W8kim pod Nr- 15.

JDzienuik Poznański
<ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

ptświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

odjwiereza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Z Przedpłata kwartalna
wprosi w PoznaniuV marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozo.

Rękopisma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają si, i niszcione będąe

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raoskowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Beninie Rudolf Mosse, Jerusalem erstrasse 48. A. Retetneyer, B. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Exp édition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok Rabehl, Fnednohstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp.- W Wrocławiu Daube, Ha a sens tein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 23 września.

Dzienniki dzisiejsze zamieszczają w całćj osnowie 
przemówienie pana Sche ege.nyi, marszałka delegacyi 
węgierskićj, i w kiótkićm streszczeniu mowę, jaką ce­
sarz austrjacki powitał obiedwie delegacie, austryacką 
> węgierską. Tak jedno jak drugie przemówienie nie 
budzi większego interesu i podobnie jak mowa pana 
Sehmerlings, marszałka delegacyi austryaękiój, którą 
wczoraj pod właściwą przytoczyliśmy rubryką, w sa­
mych okólnikach się tylko obraca i żadnych nie daje 
objaśnień o polityce austryackiój względem zaburzeń te­
raźniejszych w Turcyi europejskiój. Pan Schoegenyi 
wyraził nadzieję, że delegi.cya w obec groźnych na 
Wschodzie wypadków, dbała o powagę i potęgę mo­
narchii austryackić', — poprze rząd w polityce za­
granicznej, szczęśliwie dotychczas prowadzonój; cesarz 
to samo wynurzył zaufanie i zakończył słowy, ża 
serdeczny z dwoma sąs'edniemi mocarstwami a przyja­
zny z innemi europejskiemi państwami stósunek każę 
się spodziewać, że pokój w Europie nie będzie zakłó­
cony. Czy ziszczą się te życzenia — odpowiedź na to 
nie łatwa; nie spodziewamy się tóż, ażeby obrady obu- 
dwóch delegacyi, interpelacye co do polityki zagrani- 
cznćj więcej nam wyświeciły obecny stan rzeczy i wy­
świeciły postawę, jaką gabinet austryacki zajrnie wobec 
powstania hercogowińskiego. Hrabia Andrassy, obra­
wszy sobie za wzór pruskiego swego kolegę, nie lubi 
w.ele mówić o celach i dążeniach swojćj polityki; zbę­
dzie więc niezawodnie interpelantów kilku nic niezna- 
czącemi ogólnikami, będzie się odwoływał na okoli­
czność, że sprawy tureckie są obecnie przedmiotem 
układów dyplomatycznych, że więc czekać należy i ufać 
rządowi itp. — a tymczasem sprawa zawikłaDa, jaką 
jest kwestya wschodnia, w 'cięglćm pozostanie zawiesze­
niu a ludność słowiańska, która pod panowaniem pół­
księżyca błagalnym spogląda wzrokiem na pobratym­
cze szczepy, daremnie i nadal wyglądać będzie swego 
wyzwolenia. Toczą eię wprawdzie bezustanne rokowa­
nia niby około tego wyzwolenia, ale toczą eię tak po­
wolnie, wiadomości o żądaniach i zamiarach mocarstw 
tak są sprzeczne, że bodaj spodziewać się można tak 
rychłego załatwienia tćj kwestyi i rychlćj ulgi dla uci­
śnionych Słowian. Przed niedawnym np. czasem po­
wtórzyliśmy za innemi pismami, że mocarstwa euro­
pejskie w układach swoich z Turcyą wystąpiły z pe­
wnym już programem reform, których wykonania do­
magać się miały. Otóż tćj wiadomości zaprzecza dzi­
siaj dobrze zwykle poinformowany korespon. Karlsr. 
Z tg. Wei ług niego rzeczy się tak mają, że konsulo- 
wie europejscy, którzy udali się do Mostaru, odebrali 
nasamprzód zlecenie wysłuchania życzeń powstańców. 
Życzenia te i żądania mają bj ć potem sformułowane i 
służyć mocarstwom rokującym za materyał do dalszych 
układów. Najprawdopodobniój, tak pisze pomieniony 
korespondent, mocarstwa z własnemi nie wystąpią 
żądaniami, ale tylko życzenia Słowian przedłożą Turcyi 
do „łaskawego uwzględnienia.“ — Co do wiadomości 
z pola walki w Hercogowinie, ten sam co dawniój pa­
nuje w nich chaos. Według telegramu carogrodzkiego

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana ¿.rzez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

I.
Wielki człowiek w stroju galowym.

Działo się to na ostatnićj jeneralnćj kongregacyi 
komitatu.

A była ona nie tylko ostatnia w tym roku, w któ­
rym rozpoczynamy nasze opowiadanie, lecz na czas 
długi ostatnią; któż Lgadnie, kiedy odbędzie się nastę­
pna? może i nigdy.

Ta, o którćj mowa, zwołana została w listopadzie 
r- 1861, w którym to czasie dano „z góry,“ jak pod­
ówczas Wiedeń nazywano, polecenie złamania lub na­
gięcia ku zamiarom rządowym węgierskich władz ko­
mnatowych.

Błogie, pamiętne dnie!
Jedną nogą staliśmy na skrawku konstytucyi. drugą 

Ugrzęźliśmy w stanie oblężenia. Dziś jeszcze panowie, 
ludzie wolni, mówcy, organa życia publicznego, jutro 
ujarzmieni, wzgardzeni, oniemieni, rzucone kości.

Piękny kraj, ten kraj nasz! Szkoda, że nie ma 
ua świecie drugiego, jemu równego!

Ależ spieszmy na posiedzenie. Dziś przebieg jego 
wielce zajmujący. Urzędnicy składają in corpore 
8we urzędy; nadżupan, zacny patryota, oświadczył, że 
mimo nakazu nie odwoła posiedzenia i ulegnie wraz 
z wydziałem jedynie bagnetom. Jak ongi senatorowie

doniósł podobno Mehemed Ali pasza z Sienizza, że 
powstańcy, którzy stali na trakcie między Nowa-Va- 
rosch a Serajewem, zupełnie zostali rozproszeni i że 
przywróconą została komunikacja telegraficzna między 
Sieniz2ą a Serajewem. Tymczasem donoszą ze źródła 
słowiańskiego, że Turcy znaczne ponieśli straty pod 
Prjepolie i Babinje, że Trzebinia znowu obsaczoną zo­
stała przez powstańców i że Zarko na czele trzech ba­
talionów przywrócił przez Bośnią komunikacją między 
Hercogowiną i Serbią.

Co do wypadków na widowni wojny w Hiszpanii 
same ty lko pomyślne dla sprawy nowego króla nad­
chodzą wiadomości. Nasamprzód potwierdza się wczo­
rajsze doniesienie, że jenerał Saballs wraz z dwoma 
synami w dniu 18 bm. przekroczy! granicę francuzką. 
Następnie donosi Gacę ta, że liczba internowanych 
w Tarbes karlistów wynosi 928 w żołnierzach, 133 w 
oficerach. To tóż w przekonaniu, że wkr tce zakończy 
się wojna domowa, tak piszą z Madrytu, ogłosił mini­
ster spraw wewnętrznych okólnik, w którym wzywa 
wszystkie stronnictwa do pojednania, ażeby na podsta­
wie istniejących ins-ytucyi przywrócić pokój. Minister 
oświadcza dąlój, że niebawem zwołane zostaną kortezy.

w W sprawie wyłożenia listy wybor­
czej w parafii św. Marcińskiój wyraziło już jedno z 
pism ubolewanie nad nieregularnościami w tym wzglę­
dzie zachodzącemi. Z witlu stron słyszymy jeszcze 
narzekanie, że parafianie nie'wszyscy wiedzą, gdzie li­
sta wyłożona, ponieważ w żadnćm z pism miejscowych 
o tćm nie było wzmianki. Odnośne obwieszczenie 
wprawdzie wywieszone jest na drzwiach kościelnych, 
ale nie wszyscy się przy drzwiach zatrzymują zwła­
szcza w natłoku. Tym wszystkim przypominamy, że 
lista wyborcza jeit wyłożona w lokalu p. Bussego w 
demu narożnym św. Marcina i Młyńskiój ulicy. — 
Przekonaliśmy się, że wielu uprawnionych wyborców 
nie jest w listach zamieszczonych; przypominamy tym 
panom, aby co prędzej się o swćm zapisaniu przeko­
nali a jeśliby byli pominięci, aby się niezwłocznie o 
wpisanie upomnieli. P. Busse obowiązany będzie za­
pewne bliższe w tćj mierze dać objaśnienie. Lista 
wyborcza tćj parafii wyłożona będzie w powyższóm 
mejscu od dnia 20 b. m. do dnia 4 października.

# Dowiadujemy się, że poseł ks. Kegel zdawać 
będzie w dniu 11 października rb. w Koźminie spra­
wę z czynności Koła polskiego na parlamencie niemie­
ckim.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował zatrudnionego w ministerstwie dla spraw 

róiuiozych asesora regencyjnego Euoke Chrystiana Fa­
st e n a u radzcą, regenOj jnym.

Rorespondeneye Dziennika Pozn.
Z MogUnickiego, 22 września.

(Wiec w sprawie wyborów kościelnych — Podpisy.)
(£•) W tych dniaoh odbył się w Mogilnie wiec

celem postawienia kandydatów do dozoru kościelnego 
i reprezentacji gminnej. Parafia l.czy 4000 dusz i

rzymscy, spocząwszy na kurulskich krzesłach, oczeki­
wali najścia nieprzyjaciela, tak i on dzisiaj będzie ocze­
kiwał inwazyi austryackich bagnetów.

A skoro raz przyrzekł, z pewnością dotrzyma sio 
wa; słowo u niego to zakład święty.

Cnotą tą słynie Harter. Nazwisko niemieckie, lecz 
serce madziarskie. Do nas należy. Przeszłość jego naj­
lepszą dla nas w tćj mierze rękojmią.

Wszędzie, gdzie tylko ojczyzna wymagała ramie­
nia swych synów, tam z nim się spotykamy. Brał 
udział w sejmie debreczyńskim roku 1848, walczył pod 
Kapolną a w r. 1850 jęczał w kajdanach. Po trzy­
kroć wypróbowany to mąż. A i dziś jest duszą na­
czelników w obozie liberalnego stronnictwa komitato- 
wego.

Pospieszmy, aby zdobyć sobie na sali kącik, zkąd 
moglibyśmy się przypatrzyć dokładnie całemu zgroma­
dzeniu i przysłuchać eię mowom wygłaszanym przez 
dostojnych członków kongregacyi.

Taki łatwo to powiedzieć, ale jak zaspokoić cie­
kawość, skoro publiczność nie tylko miejscowa ale i 
zamiejscowa zajęła wszystkie już miejsca i zaokupowała 
je w ten sposób, iż ani podstępem ani przemocą nie po­
dobna wcisnąć się do środka. W tćm smutnóm dla 
nas położeniu nie pozostaje, jak uciec się do pro- 
tekcvi i jćj to podziękujmy, że udało nam się zdobyć 
kącik pod ścianą na galeryi zarezerwowanćj dla wy- 
branćj publiczności, z którego to kącika prześliczny 
widok na fryzury sie izących przed nami a nieporó- 
wnanćj piękności dam. Opatrzności czy trafowi przy­
chodzi nam podziękować za to, że damom tym nad­
skakuje kilku młodzieńców, którzy śledząc pilnie, co 
się dzieje na sali, zdają co chwilę półgłosem z tego 
wszystkiego płci pięknćj szczegółową sprawę. — 
Tym sposobem zaznajamiamy się i my z najważniej- 
szemi przynajmnićj chwilami pamiętnego posiedzenia.

Miejsce, w którćm los nas usadowił, nie dozwala 
nam wprawdzie pochwycić w całości wspaniałych tych 
mówek, dla których właśnie tu przybyliśmy, co nie­
powetowaną jest stratą tak dla nas ¡amych jak i dla 
potomności, lecz za to jesteśmy mimowolnymi uczest­
nikami dyalogu zawiązanego między jakimś młodym

przypada na nią podług prawa z dnia 20 czerwca rb. 
8 członków do dozoru a 24 do reprezentacji. Na wiec 
zebrało się około 200 wyborców. Przewodniczącym 
obrano ks. Haunszylda. P. Kiause z Chałupsk od­
czytał cale ustawy wyborcze, robiąc tu i owdzie obja­
śnienia. Listę kandydatów przyjęto bez dyskusyi, tak 
Ak ją jeden z obecnych spisał i odczytał. Okazało eię 
jtSnak późaićj, że tylko fałszywy wstyd czy brak cy­
wilnej odwagi powstrzymywały od zabrania głosu i 
wyjawienia swegi zdania nad poszczególnymi kandy­
datami. Tworzy się obecnie w gminie silna opozycja. 
Skutkiem tego nastąpi jeszcze jeden wiee, na którym 
cała lista przyjętych bez dyskusyi kandydatów ma u- 
ledz ścisłój rewizyi*).

Oświadczenie parafian mogilnickich przeciw ks. 
Suszczyńskiemu podpisują dalej wsie Swierkowiec, Ża­
bno, Bystrzyca, Olsza i Wiecanowo. Do podpisu przy­
puszcza się tylko s imodzielnych ojców familii. P o s. 
Z t g. jest w błędzie, głosząc, że ks. S. ma tutaj adep­
tów, Nic z tego! Tu wszyscy jednakowi. Ks. Su- 
szczyński jest tylko jeden jedyny.

Jak już wiadomo z ogłoszeń, odbędzie się w dniu 
26 bm. o 2 godzinie po południu wiec polsko-katolicki 
w Trzemesznie. Komitet zaprasza obecnie przez pla­
katy i listy okolicznych obywateli, gospodarzy i wszy­
stkich interesujących się sprawą religii i narodowości 
nt. owo zgromadzenie. Sądząc po usposobieniu, wiec 
będzie bardzo liczny. Spra /ozdanie prześlę.

..*) Na przyszłość zatem daleko lepić] wybierać tylko ko- 
tnisys i im powierzać ustanowienie listy k >.ndydatów. Proce­
dura 'taka nie sprowadzi kwasów. Przyp. Red. Dz. Pozn.

Lwów, 20 września.
(Spółki. — Nowe księgarnie. — Nowe dzienniki. — Wystawa 
stanisławowska. — Nasz lud wiejski. — Pomnik Gosławskisgo.)

(T.) Nie wszystkie Spółki mają u nas powodze­
nie, częściej się rozchodzą nim wejdą w życie, a zwy­
kle po ba dzo krótkim żywocie. Spółka literacka — 
która tu miała założyć księgarnią, rozpadła się przed, 
otwarciem księgarni, Spółka, która tu wydawała Ku­
ry er a, już skonała. Publiczność jednak nic na tćm 
nie’traci. W miejsce jednśj księgarni, będziemy mieli 
dłżfó, w wiejsze jednego Kuryera-, dwa podobne pi­
sma. Pisałem swego czasu o zamiarze założenia tu 
księgarni „Spółki literackiój,“ na którćj czele stawali 
pp. Władysław Bełza -i Władysław Zawadzki. Namie­
stnictwo nie zezwoliło na to i odmówiła koncesji. Re- 
kurowano do ministerstwa a skutkiem rekursu otrzy­
mał koncesją p. Władysław Zawadzki, który tćź 
dnia 1 listopada otwiera przy placu Maryackim, w 
miejscu najlepszem, wielką księgarnią wydawniczą z 
czyttlnią, wypożyczalnią itd. O ile wiem, daje p. Za­
wadzki sam cały fundusz obrotowy, jakkolwiek liczne 
koło literackie daje tćj księgarni poparcie moralne. 
Kiedy p. Władysław Bełza swoją otworzy księgarnią, 
nie wiadomo mi, koncesyi bowiem jeszcze nie otrzymał.

Co do Kuryera polskiego, ma się rzecz od­
miennie. P. Józef Pini wszedł był w spółkę celem 
pozyskania znaczniejszego kapitału obrotowego, potrze­
bnego do rozwinięcia pisma. Ponieważ jednak nadzieje 
spólnika mocno pod każdym względem zawiedzione zo­
stały, przeto zakłada on obok Kuryera drugie takie 
samuteńkie pisemko poi tytułem Goniec, które od 
jutra ma zacząć wychodzić we Lwowie, a które ma 
.wynagrodzić straty owego wspólnika na współwyda- 
wnictwie Kuryera poniesione. Czy na dwa tego ro­
dzaju pisma jest we Lwowie miejsce, podobno wątpić 
należy.

zwróconym u nam plecami paniczem a damą, która 
zajmując miejsce // pierwszym rzędzie galeryi, oddaje 
się najswobodnićj pogadance, nie bacząc na to, że tam 
na sali zapadają wśród uroczystćj i pełuój grozy ciszy 
uchwały, mające stanowić o losach państwa.

Dama ta jest skończoną pięknością lat dwudziestu 
do dwudziestu pięciu. Z oblicza wygląda na kreolkę; 
twarz ta, gdy na niej osiada smutek, jest zimną i 
bladą; uśmiecha się — o! wtedy gra życiem i krasi 
się gorącym rumieńcem. Usta jćj, gdy igra na nich 
uśmiech wesoły, zdają się być ustami dziecka, a oczy 
jćj podobne są do nęcącego krysztalowćm żwierciadłem 
jeziora, w którego toni kryje się niedocieczona taje­
mnica. Oczy te pełne niezgłębionego uroku przema­
wiają tylko wtedy językiem zrozumiałym, gdy patrzą 
w sympatyczne dla serca ich pani źrenice, w przeci­
wnym razie są tajemnicze jak dno morza i zimne jak 
serca lichwiarza. Gdyby piękna ta pani pytała mię 
o radę, jaki kwiat jćj do twarzy, nie polecałbym ani 
róży, ani katnelii, lecz hiacynt. Róża, kamelia śmieje 
się i szczebioce; hia;ynt milczy i odpowiada tylko 
zapytany.

Wzrost jćj doskonały: smukła, giętka, elastyczna; 
gęsty, czarny, kędzierzawy z natury włos dopełnia ca­
łości.

Rozmawiający z nią młodzieoiec nie ma więcej jak 
lat dwadzieścia. Twarz jego piękna, oczy jasne i swo­
bodnie w świat patrzące, około ust wyciętych artysty­
cznie igra lekki uśmiech ironiczny. Wzrostu smukłe­
go — sympatyczne w ogóle robi wrażenie.

Na pierwszy rzut oka nie trudno nam poznać, że 
między młodą kobietą a wyrastającym z lat chłopię­
cych młodzianem ‘¿pewna familiarna panuje zażyłość, 
którą zrozumiemy, skoro zechcemy podsłuchać ich roz­
mowy.

Na sali przemawia ktoś właśnie głosem pełnym 
namaszczenia. Mimo pięknego, doniosłego organu nie­
podobna nam pochwycić słów mówcy; tak niekorzystnie 
jesteśmy ulokowani.

Piękna pani stara się widocznie nic nie uronić z 
wygłaszanćj mowy i bezustannie daje wachlarzem znaki 
stojącemu po za jćj plecami gadatliwemu młodzianowi,

Jeszcze jedno nowe pismo. Oto dr. Bernard Gold­
man, urzędnik jednego z tutejszych banków, obywa­
tel powszechnego doznający szacunku, będzie wydawać 
tygodnik w języku polskim i niemieckim pod tytułem 
Korespondent przeznaczony sprawom handlowym, 
przemysłowym i ekonomicznym, a dla tego w języku 
także niemieckim, aby i zagranicę mógł zaznajamiać 
z naszemi stósunkami pod względem ekonomicznym.

O wystawie rolniczo-przemysłowćj w Stanisławo­
wie mam od osób, które były przy jćj otwarciu nie­
które szczegóły nieobojętne także dla pozagalicyjskiah 
czytelników. Wystawa jest bardzo dobrze urządzoną, 
tę jednak ma wadę kardynalną, że właśnie rolnictwo 
najsłabićj jest tam zastąpione. Płody roli, okazy zbo­
ża i innych rodzajów ziemiopłodów są w nadzwyczaj 
mikroskopicznych rozmiarach, 1 a s o w o ś ć wcale nie 
jest zastąpioną. Wystawa stanisławowska jest właści­
wie targowicą machin rolniczych zwiezio­
nych z angielskich, niemieckich i wiedeńskich fabryk. 
Większą tóż część ogromnego placu wystawy, obejmu­
jącego blizko 3 morgi zajmują maszyny. Resztę szop 
zajęły konie i bydło. Cel więc wystawy, mającój dać 
obraz wierny stanu kultury, stanu gospodarstwa rolne­
go i leśnego, stanu połączonego z r.iemi przemysłu, 
osiągnięty nie został. Z wystawy korzystali przewa­
żnie fabrykanci maszyn i dobre tóż tam robią interesa, 
sprzedając wiele swoich wyrobów.

Dziennik Polski zdając sprawę z tćj wy­
stawy, podnosi jeszcze jeden bardzo ważny zarzut. Oto 
o ludzie wiejskim zupełnie zapomniano, ko tóż rzeczy­
wiście nasze towarzystwa gospodarcze ludem się nie 
opiekują, zupełnie nim się nie zajmują, to tóż i tą rażą 
nic nie zrobiono, aby lud wiejski wystawą zaintereso­
wać, aby go przypuścić do udziału, aby go do pracy 
nad podnoszeniem gospodarstw zachęcić. W Czechach 
postępują tow. gosp. zupełnie inaozój ,tam na pierwśzćm 
miejscu stoi rolnictwo mniejszych gospodarzy, włościan. 
Nasze partye ruskie także głównie ludem wiejskim się 
zajmują i na nim stoją. My niestety mamy dla ludu 
tylko frazesy a co najwięcćj pisma tak zwane ludowe 
których lud nie czyta i może lepićj nawet, że nie czy­
ta. Dla tego tóż ludu nie mamy. Jest nam obcym, 
dla sprawy narodowćj obojętnym a częstokroć i wro­
gim. Pomimo zwycięztwa zasad demokratycznych, po­
mimo niezaprzeczonego postępu we wszystkich kierun­
kach, jesteśmy na punkcie stósuuku dworu do chaty, 
tak zwanćj inteligencji do ludu wiejskiego, prawie tam 
gdzie przed ftu b liśrny laty. Oświata, szkoły ludowe 
mają pożądaną przynieść zmianę. Jeżeli nie zmienimy 
naszego wzglejlem ludu postępowania, nie wpłyną 
szkoły same na postępowanie ludu względem nas. — 
W chwilach ruchów politycznych lub w ogóle, gdy 
ludu potrzebujemy np. podczas wyborów zbliżamy się 
do niego, gorączkową wśród niego usiłujemy prowa­
dzić propagandę, ściskamy dłoń chłopską, czyż się je­
dnak dziwić możemy, że ten lud nam nie wierzy, nie 
ufa, że się od nas odwraca i że nawet przeciw nam 
działa? Chwilami do największych dla ludu tego je­
steśmy zdolni ofiar, przelewamy krew za niego, daje- 
my się nawet jemu samemu mordować, lecz wytrwale, 
konsekwentnie nic dla niego nie robimy, nic robić nie 
chcemy, nic robić nie umiemy. Wielką powiedział 
Napoleon I. prawdę, że les Polonais font tout 
par enthusiasme, rieu par s i s t e m e, a je­
żeli pod jakim względem da się do nas trafnie zastó- 
sować to, co powiedziano o Bjurbonach, iż niczego nie 
nauczyliśmy się i nic nie zapomnieliśmy, to z pewno­
ścią pod względem postępowania naszego z ludem na­
szym. Czyż się nigdy nie poprawimy?

Uroczystość odsłonięcia pomnika Maurycego G o-

by nie przeszkadzał, na co ten jednakże mało zwracać 
się zdaje uwagi.

— Proszę cię, mój drogi, zamknij na chwilę twą 
buzię i nie przeszkadzaj. Zresztą słyszę tylko same 
głupstwa.

— O kim chcesz mówić, o mnie, czy o tym, co 
teraz pali mówkę?

W odpowiedzi na to piękna pani uderzyła zlekka 
wachlarzem z perłowej macicy po ręku młodzieńca.

— Powtarzam ci, nie przeszkadzaj; tobie mam do 
podziękowania, że nie dosłyszałam najpiękniejszych u- 
stępów.

— Daj mu brawo, a jestem pewien, że dla twojćj 
miłości uraczy nas swą mową da capo.

Piękna pani uśmiechnęła się. Uśmiech ten nie 
uszedł baczności gagatka.

— Nie widzisz-że, jak oczy papki przy każdym 
silniejszym ustępie ku nam tryumfująco spoglądają? 
Nie o mnie tu chodzi z pewnością, ani mnie chciałby 
papka zapytać o wrażenie. Gdy ojciec mój prawi, wy­
gląda rzeczywiście wspaniale. Sama siła męzka i o- 
gień. Ta sala komitatowa jest niebezpieczną rywalką 
dla nas młodszych, tu starsi pobijają nas zawsze.

— Dla czegóż nie zejdziesz na dół i nie zapiszesz 
się do głosu? Wszak jesteś członkiem wydziału i hono­
rowym wicenotaryuszem?

— Na sztuce krasomówczej nie znam się bynaj- 
mnićj. Przed kilku dniami miałem w pewnćm towa­
rzystwie wznieść toast za jakieś tam zdrowie, i gdy 
przyszła kolćj na mnie, tak się poplątałem, że dalibóg 
sam nie wiem, komu życzyłem najdłuższego zdrowia. 
Gly ten lub ów z moich kolegów porwie eię do wy­
palenia ołówki, gdy patrzę się na krople potu osiada­
jące na jego czole, na drżące palce, gdy widzę, jak 
przewraca oczyma i szuka wątku myśli, o wtedy drżę 
jak we febrze, pocę się, a to wszystko ze strachu, aby 
mówca nie utonął w morzu, które obecnie przepływa; 
a gdy przepłynie szczęśliwie, cieszę się, jak gdyby z 
rzeczywistego wydobył się nieszczęścia.

— Boś tchórz, mój kochany.
— Być może! Jednakże powiem ci szczerze, że 

gdybym był kochanką niefortunnego mówcy, wyleczył-



2
sławskiego na cmentarzu stanisławowskim odbyła 
się okazałe. Było wszystko, tylko nie było ludu. Ze­
branie było bardzo liczne, między innymi byli i prezes 
towarzystwa gospodarczego Adam ks. Sapieha i prezes 
komitetu wystawy Stanisław hr. Borkowski i całe du­
chowieństwo łacińskie i ormiańskie, i wszystkie stowa­
rzyszenia i cechy i liczne obywatelstwo wiejskie i miej­
skie. W imieniu komitetu pomnikowego oddającego 
miastu pomnik, przemówił redaktor Hasła p. Mile- 
rowicz, w imieniu miasta burmistrz p. Kamiński, który 
w dłuższój przemowie skreślił żywot Gosławskiego i 
przytaczał piękniejsze ustępy z jego poezyi.

Do Stanisławowa udał się także zastępca namie­
stnika p. Bartmański.

NIEMCY.
w Berlin, 22 września. Provinzial-Go'rr. 

donosi, że Rada związkowa zebrała się w dniu 21 bm. 
na plenarne posiedzenie i przyjęła obadwa projękta, 
dotyczące prawa menniczego. Wydziały Rady związ- 
kowój dla handlu, komunikacji, cła i podatków odbyły 
już kilka posiedzeń i na ostatnich naradach zajmowały 
się wyłącznie kwestyą podatkową.

Wedle półurzędowych organów nadeszło już urzę­
dowe zawiadomienie do Monachium, wedle którego o- 
twarcie sejmu nastąpi w dniu 28 bm. przez księcia 
Luitpolda. Otwarcie sejmu nastąpi bez mowy trono- 
wéj a klerykalne stronnictwo chce zaraz postawić wnio­
sek o zredagowanie adresu do króla. W adresie tym 
mają wyrazić deputowani wszystkie swe żale i skargi 
mianowicie co do obecnego ministerstwa. Spodziewać 
się przeto należy, że zaraz na pierwszych posiedzeniach 
przyjdzie do burzliwych scen. — Cesarz auetryaeki, 
który bawił przez trzy dni w Monachium w odwiedzi­
nach swój córki, zachował jak najściślejsze incognito i 
w cywilnym tylko pokazywał się ubiorze. W dniu 20 
bm. wyjechał już z powrotem do Wiednia.

Zmarły w tych dniach ks. Adalbert bawarski, 
stryj panującego króla, urodził się w roku 1828 i był 
najmłodszóm dzieckiem króla Ludwika I i królowój 
Teresy. Ożenił się w r. 1856 w Madrycie z księżną 
Amelią Piłar, infantką hiszpańską. Z małżeństwa tego 
miał czworo dzieci. Zmarły książę był jenerał-poru- 
cznikiem w armii.

W dniu wczorajszym toczył się przed kanierge- 
rychtem proces w drugiój instancyi przeciw naczelne­
mu redaktorowi K r e u z Z t g. p. Nathusiusowi za za­
mieszczenie artykułu dotyczącego najnowszego rozpo­
rządzenia ewangelickiój najwyższój rady kościelnój. W 
pierwszój instancyi skazano p. Natbusiusa na 200 tal. 
grzywien. Kamergerycbt zniósł wyrok pierwszój in­
stancyi i skazał naczelnego redaktora K r e u z. Z tg. 
na 6 tygodni więzienia.

F R A N C Y A.
$ Paryż, 21 września. Moniteur Univer­

sel, organ jak wiadomo ministra spraw zagranicznych, 
zamieszcza następującą notę: „Ponieważ powstanie ber- 
cogowińskie ma się już ku końcowi, potrzeba starać się 
o sprawiedliwe załatwienie całój kwestyi. Nie wiemy, 
z jakiemi propozycyami wystąpią gabinety, ani czego 
żądać będą powstańcy, widzimy tylko, że wielki zagra­
niczny dziennik, proponujący uprzednio chrześciańskiój 
Europie niemożliwe anneksye, żąda obecnie proetój au­
tonomii dla powstałych prowincji. Organ ten przez 
ograniczenie swych żądań wielkie okazuje umiarkowa­
nie, zapytać przecież wolno, czy zastanowił się nad 
wszy8tkiemi kwestyami celem osiągnięcia dla Bośni i 
Hercegowiny politycznój autonomii. — W każdym 
razie zdać sobie należy dokładny rachunek z ad­
ministracyjnych, społecznych i ekonomicznych warun­
ków tych prowincyi. W skutek swój hietoryi i po­
szczególnego położenia mają one szczególne prawo do 
opieki mocarstw i uregulowania interesów. Tego nie 
pojęło, zdaje się, zagraniczne pismo i jego koleżanki.“

Budżet na rok 1876 zawiera tak jak budżety na 
lata 1874 i 1875 dla pięciu marszałków 150,000 fran­
ków oraz dla dwóch admirałów 60,000 fr. Od trzech 
lat jest przecież tylko czterech marszałków a mianowi­
cie Mac-Mahon, Canrobert, Leboeuf i Baraguay à’Hi- 
liers. Admirała nie ma Francya ani jednego i dla 
tego 90,000 fr. jest do dyspozycyi. Rząd po kilkakro­
tnie już starał się o obsadzenie trzech opróżnionych 
wysokich posad, ale z politycznych względów nie mógł 
przyjść do żadnego postanowienia. Opinion Na­
tionale twierdzi, że Francya nie potrzebuje piątego 
marszałka.
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bym się od razu z miłości; lecz jeśli widok nie­
szczęśliwego mówcy przyprawić może o mdłości, jakżeż 
inaczój, gdy powstaje z swego miejsca dojrzalszy, pełen 
powagi senator, przebiega wzrokiem pełnym godności 
zgromadzoną rzeszę, jak gdyby szukał tych, którym 
dostać się ma coś z tego, co powie za chwilę; odchrzą­
knąwszy poczyna mówić pięknie i gładko a głos jego 
donośnem echem po całój dźwięczy sali; na skierowa­
ne ku niemu interpelacje odpowiada bez namysłu a 
od czasu do czasu spoziera na galeryą, zkąd oczekuje 
należnego mu haraczu a którego nie skąpią rączki 
pięknych dam; i teraz dopióro rzuca się w odmęt na­
miętności, przepływa z spokojem i pewnością siebie 
najzdradliwsze topiele i obronną ręką dostaje się na 
brzeg, gdzie go oczekuje zapał i burza oklasków. Taki i 
rywal, zaprawdę, to niebezpieczny rywal! O, wtedy 
zapomina się, że głowa jego łysa a broda siwa, co 
więcój, ani się chce wiedzieć o tóm, że nosi perukę i 
czerni brodę.

— Proszę cię, oducz się tój wrodzonój ci złośli­
wości ! napominała piękna pani. Czyż w żyłach two­
ich nie ma ani kropli dziecięcego uczucia?

— Alboż powiedziałem, że papka mój czerni bro­
dę? niech mię Pan Bóg broni; zresztą wiesz sama naj- 
lepiój, że tak nie jest. A jakiż otacza go nimbus? 
W tej chwili zdaje mi się, że nie ma w całój ojczy­
źnie większego nad mojego ojca człowieka. Jakaż to 
szkoda, że przestałaś być moją macochą; gdybyś nas 
nie porzuóiła, byłabyś do tego czasu moją najukochań­
szą macoszką — panią nadżupanową i żoną wielkiego 
męża.

— Niepoprawny z waszeci gaduła!
(A więc ta piękna pani jest jego .,macochą!“)
.— Wprawdzie jutro skończyłaby się świetność 

pani nadżupanowój, papa bowiem ustępuje, w każdym 
razie jed afeże tytuł „wielkiego męża“ przy nim po- 
zostaje. .. .

— Jak można o tak uroczystych i takiej w&o-i 
rzeczach z podobnóm odzywać się lekceważeniem!

— A zkąaże znowu tak uroczystych? Go tu u- 
roczystego? Papa składa urząd a wszyscy w jego 
ws ępują śl-dy. Nic uro’em pojąć, co w tóm tak wid-

O podróży Mac Mahona donoszą z Moulins, że po 
obiedzie, na który zaproszono wszystkie władze, było 
przyjęcie w prefekturze, gdzie stawili się prawie wszy­
scy merzy z departamentów. Prezydenta przyjęto bar­
dzo serdecznie a około prefektury zebrało się z jakie 
20,000 publiczności witającój marszałka z wielkim en- 
tuzyazmem, okrzyki: „Niech żyje Mac Mahon! Niech 
żyje Francya!“ nie miały końca. Marszałek powrócił 
bardzo wzruszony do prefektury. Tak opisują przy­
jęcie prezydenta urzędowe pisma. Agencya Havas a I 
donosi, że w Moulins słyszano tylko okrzyki: „Niech ! 
żyje rzeczpospolita! Dzisiaj rano wyjechał marszałek 
do Saint Germain, gdzie nań czekał już jeneralny 
sztab 17 korpusu.

Dzienniki paryzkie zajęte są bez wyjątku prze­
mową wiceprezesa gabinetu Buffeta na agronomicznóm 
zebraniu w Dampierre. Minister Buffet potępiał znowu 
radykalne dążności podczas gdy nie wspomiał ani sło­
wem o bonapartystowskiój propagandzie. Półurzędowy 
Monitor stara się teraz przekonywać, że p. Buffet 
i bonapartystowską agitacyą miał na myśli i tylko nie 
wyraził się dość jasno. Całórn jego staraniem jest i 
było wyjednać posłuszeństwo dla praw konstytucyjnych 
na podstawie zachowawczych idei. ;

WŁOCHY.
Rzym, 20 września. Ostentacyjne odsłonięcie 

pomnika Arminiusza lub, jak inni chcą, Hermana, 
sprawiło w prasie włoskiój przykre wrażenie i uważane** 
jest za największą demonstracją rasy germańskiój 
przeciw romańskiój. Dzienniki włoskie podneszą tóż 
myśl, aby na manifestacyą niemiecką odpowiedzieć 
pomnikiem, który przypomniałby światu bitwę pod 
Legnano, stoczoną dnia 29 maja 1176 r., a w ktorój 
Włosi pobili na głowę Fryderyka Barbarossę. „Byłoby 
to czynem godnym naszój ojczyzny — pisze Lom­
bardia — gdyby okrutnemu kolosowi Hermana, w 
którym rasa niemiecka chciała przedstawić tryumf 
swój pychy nad łacińską niegodziwością, przeńwsta- 
wiono inny pomnik, który nie mniój znacząco świad­
czyłby o wielkióm męztwie, z jakiem mała część na­
szego narodu pobiła na głowę i starła leb przewadze 
teutońskiój.“

Dnia 27 bm. odbędzie się w Rzymie konsystorz 
dla nadania księdzu Mac-Closkey’owi tytułu kardynal­
skiego i pierścienia. Kardynał ten, arcybiskup z No­
wego Jorku, bawi już w Rzymie dla dopełnienia 
małnośei, wymagających osobistego zgłoszenia się do 
wiecznego miasta każdego nominata na kardynalstwo. 
Dostojny naczelnik amerykańskiego Kościoła przyjęty 
został bardzo serdecznie przez Papieża, a tamtejsza ko.- 
łoaia amerykańska dumna z zaszczytu, jaki po raz 
pierwszy spotkał syna Now'ego Świata, pospieszyła go 
powitać i uczcić, składając mu przytóm w upominku 
zupełny strój kardynalski z infułą haftowaną drogiemi 
kamieniami. Kardynał Mac-Closkey jest mężem nie- 
pospolitój wiedzy, rozumu i najszlachetniejszego cha­
rakteru. Żyjąc w kraju, gdzie wolność nie jest u- 
ważaną za niebezpieczną, jak w niektórych stro­
nach na zachodzie i na południu Europy, lecz staje się 
owszem najzbawienniejszym sprzymierzeńcem religii i 
jój reprezentantów, nie podziela on wyobrażeń, jakiemi 
są przejęci zwolennicy p. Ludwika Veui.lota i księdza 
Jakóba Margotta, ale jest przeciwnie gorącym obrońeą 
harmonii między wiarą a politycznemi swobodami.

Na tym konsystorzu ogłoś: Papież, jak pisze rzyifit * 
ski korespondent do Gazety Warszawskićj pięciu 
kardynałów, przeznaczonych in petto na ostatnim 
kardynalskim konsystorzu. Są to monsignorowie:

Roger, margrabia Antici-Mattei, patryareha caro­
grodzki obrządku łacińskiego (je?t to patryarchat in 
partibus infidelium) ur. w Recauati 23 marca 
1811. Ks. Antici-Mattei jest wnukiem ostatniego re­
zydenta b. Rzeczypospolitej polskiój przy Stolicy świę- 
tój, a rodzina Anticich szczyci się od dawna indyge- 
natem szlachty polskiój przez sejm jój nadanym.

Ludwik Serafini, biskup z Viterbo i Toscanelli, 
ur. w Magliano 7 czerwca 1808.

Salwator margrabia Nobili-Vitellesehi, arcybiskup 
seleucyjski „in partibus infideliu u“, urodź, w Rzymie 
28 lipca 1818.

Bartłomiej margrabia Pacca, marszałek nadworny 
Jego Świątobliwości.

Wawrzynec Randi, wicekamerling S. R. Kościoła, 
minister policyi papiezkiój..

Nadto otrzymają kardynalski kapelusz:
Monsignor Jan Simeoni, nuncjusz papiezki w Hi­

szpanii, który pozostaje na tym urzędzie, przybierając 
tytuł pronuneyusza.

Ks. Godfryd Saint- Marc, arcybisk. z Rennes we 
Francyi, ur. w Rennes d. 4 lutego 1803.

kiego, że ojciec mój rezygnuje. Pozostanie, jak był, 
panem i lepiej mu będzie bez urzędu, niż dotąd. — 
Pytam się jednakże, dla jakiego licha reszta biedaków 
podpisała rezygnaeye, dla czego dobrowolnie zrzeka się 
karyery i porzuca kawałek chleba?

Tutaj jeden z sąsiadów, mimowolny słuchacz roz­
mowy (byó może, że ty sam czytelniku nim jesteś) nie 
mógł się powstrzymać, by nie pouczyć kilkoma Gowy 
młodego panka.

— Dla tego to robią, mój młody przyjacielu, iż 
konstytucja krajowa droższa im jest nad ich cbleb a 
rola frymarzy częścią narodową wstrętną i świę- 
tokradzką.

Blade oblicze smukłego młodzieńca nie zarumieniło 
się. Wzruszając ramionami odparł:

— Alboż wiem, co zacz ta konstytucja? Gdy ją 
ogłaszano, byłem dzieckiem, a późniój nie było komu 
pouczyć mnie o jój znaczeniu.

Szczęściem dla niego, iż rezztę tój paplaniny przy­
głuszyły huczne na sali okrzyki i rzęsiste oklaski. Głó­
wny mówca skończył swoje przemówienie.

Po okrzykach gwarniejsza jeszcze nastąpiła scena. 
Wiceżupan odczytał w imieniu wydziału komitatowego 
uroczyste zastrzeżenie, w któróm komuna komitatowa 
założyła protest przeciw gwałtowi zadanemu konsty­
tucji. A w czasie tego czytania taka zapanowała do 
koła nawet na niespokojnych galeryach cisza, iż nikt 
z obecnych nie uronił ani słówka z obwieszczonego 
ponurym głosem protestu. Każde słowo było tu ja­
koby grudą rzuconą na wieko trumny, grudą, ozna­
czającą niejako, że pozostali oddają wprawdzie ziemi, 
co do ziemi należy, zakładają jednakże zarazem pro­
test przeciw znikomości i odwołują się do zmartwych- 
powstania.

Po odczytaniu dokumentu spadł wszystkim jakby 
kamień z serca. Mniemano powszechnie, że i tutaj, ! 
jak to się stało gdzieindziój, siła zbrojna przeszkodzi 
odczytaniu uroczystego protestu. Tymczasem odbyło 
się wszystko bez udziału wojska. W mieście, gdzie­
śmy rozpoczęli opowiadanie, wojsko nie stało garni­
zonem.

Następnie odczytał nadaoterjusz deklaracją, mocą

Arcybiskup z Rennes odznacza się od dawna 
swoją gorliwością. Archidyecezya Rennes na podo­
bieństw wszystkich wielkich dyecezyi francuzkich płaci 
stale Stolicy Świętój pięćkroć sto tysięcy świętopietrza 
rocznie.

HERCOGOWINA.
=& Wiedeńska Pol. Gorr. przynosi znowu z pola 

walki cały szereg ważnych wiadomości. I tak dowia­
dujemy się ztąd naprzód o szczegółach walki między 
fortem Drieno a Trzebinią. Walka ta wywiązała się 
skutkiem napadu powstańców na znaczną turecką ko­
lumnę prowiantową, która nadciągając od Raguzy, po­
suwała się gościńcem trzebińskim. Powstańcy zostali 
zawiadomieni o przemarszu tój kolumny i uderzyli na 
nią z zasadzki. Turcy zaciekły stawili opór, ulegli je­
dnakże przemocy i zostali po większój częścj w pień 
wycięci. Skoro w Trzebini dowiedziano się o tój klę­
sce, wysłano bezzwłocznie za powstańcami całą siłę 
zbrojną, jaką miano pod ręką a więc 800 regularnego 
wojska, 200 baszibuzuków i 150 ochotników i polecono 
jój starać się odebrać prze dewszyetkiem znaczne zapasy 
żywności, składające się z ryżu i mąki. Na czele wy­
prawy stanął sam Hussein pasza i dognał powstańców 
maszerujących z powodu znacznych łupów powolnie 
pod Glavskidołem. Tu przyszło do morderczój walki, 
która przeciągnęła się do nocy. Zaczepionym przez 
Hussein paszę powstańcom w liczbie 600 ludzi i zaj­
mującym dogodną pozycyą przybyło na pofnoc 1Ó0 
Zubczanów. Wedle zgodnych doniesień ponieśli tu 
Turcy porażkę najdotkliwszą ze wszystkich dotychcza­
sowych porażek. Żołnierze regularnego wojaka i ba- 
szibuzuki w dzikiój ucieczce szukali ratunku, a z nimi 
Hussein pasza, którego błędne dyspozycye przyczyniły 
się wedle świadectwa samych Turków, do klęski. Po­
wstańcy zapędzili się za uciekającymi aż pod mury 
Trzebini. Więcój niż 200 trupów tureckich pokryło 
pobojowisko a nie mniejszą jest cyfra rannych. 
Między poległymi jest obok wielu oficerów niższego i 
wyższego stopnia kilka także znakomitości cywilnych, 
które z własnój ochoty wzięły udział w wyprawie. —

Powstańcy stali się panami wielkiój liczby koni, 
broni i kosztownych przyborów. Uganiając się za Tur­
kami obrali wtie wszystkie, któremi z by­
dła, będącego części«-'M**»«■'Mą tńiv.¿»bszkań- 

• ców, częścią prźe^SŁbzonego dla zaprowiantowania 
wojsk rządowych, którą to zdobycz umieścili Zubożanie 
w bezpieaznóm miej cu. Powstańcami miał tutaj do­
wodzić Parlowic. Z zwycięzcami z pod Glavskidolu 
połączył się d. 18 b. m. Ljubibraticz wraz z kilkuset 
ludźmi, tak że cała siła zbrojna skoncentrowanych pod 
Glavskowem powstańców dochodzi do 2000. O stra­
tach powstańców nie donoszą źródła słowiańskie, nato­
miast sądzą, że Hussein pasza został ranny i że Turcy 
zaniechali zaprowiantowania Trzebini od strony Raguzy.

_ O potyczkach stoczonych pod Gackiem, Pivą i
Kljioem d. 17 bm. pisze dalój Polit. Correspon- 
d e n z:

Na dniu pomienionym uderzył na oddziały po­
wstańcze pod wodzą Simouitisa i Batsina Selim pasza, 
rozporządzający około 3000 ludźmi. Powstańców nie 
było więcój jak 900, mimo to Turcy zostali rozbici, 
a klęskę temu przedsw^zystkióm należy przypisać, że 
z 3000 Turków zaledwie 1000 wprowadzono do boju. 
Powstańcy ścigali podobno przez 6 godzin nieprzyja­
ciela, ubili mu 200 ludzi, zabrali do niewoli 35. Star­
cie zaś pod Kljicem, jak sami przyznają powstańcy, 
nie było zbyt zuaczne.

W końcu donoszą o starciu między 250 powstań­
cami pod dowództwem Michała Dosica z oddziałem tu­
reckim złożonym z 500 ludzi, który wyszedł był z 
Kołaszyna naprzeciw powstańcom. Po pięciogodzinnój 
walce w pobliżu tego miejsca cofnąć się mieli Turcy 
w popłochu, utraciwszy 150 ludzi/ Po stronie pow­
stańców raniono dowódzcę.

Między dowódzcami powstańczymi pierwsze miej­
sce jako najzwiDniejszemu a zarazem najszczęśliwsze­
mu i najśmielszemu należy się popowi Żarko, który od 
kilku operując tygodni, nie poniósł dotychczas ani je- 
daój porażki i trzyma z jednój strony w szachu zna­
czną przestrzeń kraju między granicą serbską a No­
wym Bazarem, z drugiój zaś strouy przerwał komuni- 
kacyą między Rumelią a Bośnią a przywrócił między 
Serbią i Gzarnogórą i blizkim jest zajęcia fortecy Vi- 
szegrad. Jego naczelnictwu ulega dwóch podkomen­
dnych rozporządzających znaczną siłą zbroją, bo około 
2500 ludźmi, których karność, uzbrojenie i wytrwa­
łość może być wzorem dla innych.

Pop Żarko wydał właśnie następującą proklama­
cją do narodu serbskiego pod jarzmem tureekióm: 
„Pozdrowienie ludowi w Bośnii, Hercogowinie i starój

której całe ciało urzędników en masse składa swe 
godności i urzędy. Wszyscy, od najmłodszego do naj­
starszego położyli swe podpisy na tym dokumencie. 
Skoro nie ma konstytucyi, nie ma i urzędników.

Zgromadzone na galeryach patryotki ocierały łza­
mi zwilżone oczy. Bo tóż akt akdykacyi ma w sobie 
coś tragicznego.

Porzucić naraz dostojeństwa, władzę, chleb po­
wszedni. ...

Mąż hartowny czyni to z lekkióm sercem; mał­
żonka jego roni mimowoli łzę, gdy wita go słowami: 
„Zrobiłeś, jak przystało.“

A w owych dniach dziewięciuset takich mężów 
witały zapłakane żony.

Była to bitwa, w którój nie znano ucieknierów, a 
w którój każdy szeregowiec był zarazem dowódzeą.

Blady młodzieniec na galeryi odezwał się przy tój 
sposobności do swój łkającój sąsiadki:

— Żal mi tylko Vilńgoaziego — archiwisty sądo­
wego.

— Jak to? i ten podał się do dymisyi?
— Naturalnie. Ą służy już od lat dwudziestu. 

Nikt lepiój od niegó nie zna się z stósąmi akt. Wszy­
stkie rządy miały wzgląd na niego.

— I mimo to ustępuje?
— Powiedziałaś, żc sprawa to honoru, ohówiązek 

obywatelski. Vi!ńgoszy nie mógł inaczój postąpić. 
Ustępuje wraz z innymi. Żal mi go i gniewa mnie 
to a gniewa tóm bardziój, że niezawodnie wyniesie się 
teraz c miasta i weźmie gdzieś jaką dzierżawę; ja zaś 
niedawno dopióro na lekcji tańców poznałem małą 
Ilonkę. Milucbny i śliczny dzieciak! Wystawiam so­
bie, jak tam na wsi zdziczeje.

— Znam ją; rzeczywiście ładna dziewczyna. Nie 
ma więcój jak lat czternaście.

— Być może. Mimo to zakochałem się w niói, 
i dla tego wiele dałbym za to, gdyby się obeszło bez 
dzisiejszych scen, na seryo dramatycznych.

— Pst, pet, pst, pst... vołano ze wszystkich 
stron. Kto tam w tak uroczystój cha iii gada jak na­
jęty ?

— Na teraz nie mi nie pozostaje, jak wynieść się

Serbii! Niechaj wiedzą o tóm wszystkie narody i 
każdy z osobna, że naród serbski stworzony jest na to, 
by żyć na wolności. Bracia! Mnogo lat już upłynęło 
od walki na Kossowóm polu. Naród od tego czasu 
jednakże znosi bezustannie niesłychane ze strony rządu 
i ludności mabometańskiój niesprawiedliwości, udręcze­
nia i wszelkiego rodzaju gwałty. Każda piędź ziemi 
przesiąknięta jest łzami i krwią naszych praojców. Jak 
dawniej tak i teraz depcą Turcy naszą wiarę, wolność, 
cześć i spokój domowy. Hańba narodowi naszemu, że 
cierpi tak długo. Wybiła godzina zemsty. Czas już 
zrucić z siebie haniebne znamię rajasów! Bracia nasi 
z nad Narenty przelewają strumieniami krew turecką i 
zwalczają mężnie wr>ga, który wyssysa nielitościwie 
bohaterską Bośnią. Słuchaj mię narodzie, narodzie bez 
różnicy wyznań! Pochwyć za broń, gdyż idzie tu o 
walkę za wolność całego narodu. Wiara każdego, prawa 
jego, cześć, majątek są w oczach naszych nietykalnemi. 
Ktoby jednakże jako nieprzyjaciel stawał nam w dro­
dze, ten zginie bez względu na jego wyznanie i stano­
wisko. Powstańcie przeto wy ludy Bośnii, Hercogowiny 
i Starej Serbii! Zgodnie i odważnie idźmy do boju. 
Zwilżcie zagony waszych ojców, ogniska wasze krwią 
tyranów! Kraj ten do nas należy. Prawo po naszój 
jest stronie. Bóg z nami. Do nas należy zwycięztwo. 
Uderzajmy zjednoczonemi siłami i nieustraszenie na 
tyranów. Niech żyją wolne ludy Bośnii, Hercogowiny 
i starój Serbii!“ Proklamacyą tę podpisali „Bojownicy 
za wolność i jedność Serbii.“

Z tsługuje również na uwagę ogłoszony przez Z a- 
stawę „manifest nagich bośniackich rajasów do suł­
tana, cesarza tureckiego, który w stolicy siedzi na 
tronie i od 500 lat ze swymi dostojnikami, agami i 
spahisami bośniackich Serbów łupi i gnębi.“

Wypowiadamy ci wojnę, potężny sułtanie, tobie i 
wszystkim twoim dostojnikom, którzyście sobie fanaty­
cznie przyrzekli, waszemu samowolnemu panowaniu, 
ciążącemu na karkach biednych rajasów, nigdy nie po­
łożyć końca i zniszczyć ich waszemi niesłychanemu 
gwałtami i ogromnomi podatkami. Wojnę na śmierć!

Setki bohaterów bośniackich podnoszą dziś swe 
jatagany, aby rozerwać więzy, jakiemi ty i twoje pija­
wki wolność ich skrępowaliście. Setki bohaterów chwy­
tają za broń, aby wytępić w twojóm państwie tyranów 
i pijawki, i jeżeli ty nawet jednym z nich jesteś, bądź 
przekonanym, że karabin serbski i ciebie nie chybi i 
twoje seraje zadrzą, „gdyż młodzi i starzy chwytają 
za broń.“

Szeregi nasze nie liczą się na tysiące, lecz na se- 
setki, ale wiedz, że są tak silne, iż się o nie cala twoja 
dzika i barbarzyńska potęga rozbije, gdyż każdy z na­
szych żołnierzy idzie do walki w przekonaniu, że musi 
zwyciężyć.

Rozważ, sułtanie, jak łakniemy za tobą i twoimi, 
jak tęsknimy za krwią i wojną, za tą wojną, w którój 
krew się poleje nie przez zemstę, ale za honor, po­
myślność i wolność, któreście zdeptali, za pomyślność, 
którąście zniszczyli, okrutni Azjaci!

Rozważ tylko, ty z największych tyranów, jak 
często słyszałeś nasz płacz i narzekania, jak często pro­
śby i zażalenia przedzierały się do twego tronu — a 
wszystko to rodziło w tobie tylko większą jeszcze nie­
nawiść ku nam a gniew twój miotał się przeciw nam 
coraz silniój i silniój.

Tysiąc razy zdołałeś obojętnie przyglądać się, jak 
Serb kąpie się we krwi, niewinny i wierny prawu, są­
dzony przez twoje barbarzyńskie trybunały lub ze swa­
woli mordowany przez Turka i nie wzruszało cię to, 
nie budziło w tobie żadnój litości, nie skłaniało zmar­
twiałego języka do słów: „Dość długo byłem tyranem 
z przodkami moimi, syty jestem tyranii, teraz chcę dla 
moich dręczonych poddanych raz szukać prawa i wol­
ności i ją im udzielić.“ Myśliszże cesarzu, ty cesarzu 
tyranii i marnotrawstwa, że i nadal nazywać się mo­
żesz naszym, mniemasz, że nas zmusisz przemocą, a- 
byśmy pozostali na przyszłość twoimi wiernymi nie­
wolnikami, abyśmy cię utrzymywali, jakkolwiek ręce 
i siła nie są już w stanie zapełnić przepaści twego mar­
notrawstwa, mniemaszże naprawdę, że ci wystarczą 
miecz i karabin, aby nas znów zmusić do dawnego ja­
rzma? Jeżeli tak, to strasznie się łudzisz cesarzu ty­
ranów. Broń, którą nas zwyciężyć zamierzasz, zniszczy 
twoje własne zbutwiałe państwo i zawstydzony wtedy 
dopióro uznasz, że rajasowie oddawna mieli prawo — 
gdy cię prosili, abyś się z nimi po ojcowsku obchodził.

Dostateczne przytoczyliśmy powody, jakie nas skła­
niają do rozpoczęcia wojny a jeżeli nie wstyd cię uni­
kać jój, podnieś pięść i krzywą szablę, abyśmy na 
wzór Kosowa to odzyskali, cośray stracili, „gdyż zie­
mia broczy się krwią, a czas rozpocząć walkę.“

Tak cię witamy, my Bośniacy i oświadczamy ci,

cichaczem, w przeciwnym razie gotowi mnie wyrzucić! 
szepnął młody panek do nadobnój swój sąsiadki, poda­
jąc jój na pożegnanie wypieszczoną rękę. Adieu ma­
teczko, adieu! Spotkamy się na procesyi.

— Go za procesja?!
— Nadstaw uszka a dowiesz się. Oto Feri Bel- 

teky stawia wniosek, by uroczyste posiedzenie wznio­
słym zakończyć aktem; udamy się wszyscy en masse 
śpiewając hymn V6rÓ3marty’e^o na cmentarz, by tam 
na grobach bonwedów, co padli w obronie ojczyzny, 
zatknąć chorągiew powiewającą dotychczas na szczycie 
gmachu komitatowego. Patrz no, jak mu się jeży 
grzywa, a gniew wypieka lica. Adieu, adieu! Muszę 
spieszyć, gdyż poniosę chorągiew; urząd podchorążego 
należy się/pierworodnemu eksnadżupana. A propos! 
Moje uszanowanie twemu małżonkowi. Lecz przed 
nim sza, pst...

— Oj, postrzelona głowo! szepnęła za odchodzą­
cym (lama i rozpoczęła pegadankę z najbliższą są­
siadką. I /

Na sali tyrnczasem przyjęto jednogłośnie wniosek 
młodego mówcy/a zapełniające galerye damy poczęły 
jakby na umówione hasło wyplatać z swych włosów 
kwiaty i odpinać od piersi bukiety i splotły wieniec, 
by ustroić nim s.tandar, którego przeznaczeniem po­
wiewać odtąd na gttobacb zgasłych bohaterów.

Za kwandrans zebranie całe śpiewając pieśni na­
rodowe, posunęło się w procesyonalnym pochodzie drogą 
prowadzącą na cmentarz.

Naprzód szli starce, posiwiali i wypróbowani pa- 
tryoci, za nimi kroczyła młodsza m.zka generacya; 
orszak zaś tylny stanowiły kobiety i dziewczęta. — 
W środku szedł chorąży. Syna nadżupana uprzedził 
ów uałody zapalony wnioskodawca i on to ująwszy W 
obie dłonie chorągiew, kroczył z nią wyniośle otoczony 
wieńcem pięknych pań. Elemer, tak nazywał się syn 
Hartera, musiał zadowolić się rolą śpiewaka. Wtóro­
wał tóż zawzięcie dyszbantkem płci pięknój wzywającój 
sopranowy m gło em pomocy niebios dla uciśnionój oj­
czyzny. (Ciąg dalszy nastąpi).
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¿e wybiła godzina, aby się Serbowie mieczem i krwią 
uczyli i połączyli.

Występ więc do walki z jakąbądź siłę, tu masz 
pierś i tu bohaterów, którzy już tyranię twoją depcę 
nogami i usiłuję przywrócić w państwie pokój, porzą­
dek, wolność i jedność, które ty z twoimi zwichnęłoś 
i zniszczyłeś.

Przyjdź, jeżeli ci się podoba, nie trać ani chwili, 
ziemia niech się pod tym zapadnie, kto przed tobę 
pada; zawołaj i ty, jakeśmy to pierwćj z całego gar­
dła wołali: „Tu masz wojnę, stara pijawko, ty wrogu 
Serbszczyzny, nasz padyszachu!“

W sierpniu, 1875.
Lud serbski ze wszystkich części Serbii.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od Stefana Ż. 3 marki, 

kwotę tę jednooześnie przesialiśmy do kasy Towarz. oświaty 
ludowój. 

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Zurych, 22 września. Linia kolei żelaznój na 
lewym brzegu zurycbskiego jeziora zapadła się przed 
stacya Horgen na jakie 100 stóp w jezioro. Obawiają 
się równego losu dla całćj stacyi Horgen. Mieszkańcy 
Horgen wynoszę się z swym dobytkiem.

Ost atole telegramy.
biura «Volfia.)

; Rzym, 23 września. Ze względów zdro­
wia podanie się do dymisji hiszpańskiego posła 
Benavides przyjętem zostanie, Poselstwo hi- . 
szpańskie przy Papieża otrzymało instrukcję i 
do oświadczenia, że rząd madrycki będzie u-J 
miarkowanym, uszanuje religią i bronić będzie 
praw. Benavides wręczył dzisiaj Papieżowi , 
order złotego runa dla kardynała Antonellego. j

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 23 września.

— * Teatr. W sobotę t. j. 25 b. m. rozpoczną się w tea­
trze naszym przedstawienia dramatyczne pod nową dyrekoyą.
•vr. _2______ ronhrinn lfiimpdvŁl Alflka Lir. C T6-Na pierwsze przedstawienie wybrano komedyą Aleks, nr. rre- 
dry (ojca) „Zemsta za mur graniczny.“ Poprzedzi pro- 
lo0*, napisany przez p. Józefa Kośeielskiego z Szarleja.
W° przeddzień rozpoczęcia sezonu uważamy za stósowne polecić 
względom publiczności nową dyrekoyą. Ciężkie ona będzie 
miała chwile do przebyola — pozbawiona subwenoyi i wszelkicn 
zasiłków, mając jedynie bezpłatnie teatr, może tylko liczyc na 
poparoie publiczności. — Użyteoznośó teatru uznają wszy- 
soy, istnieć on tylko może i rozwijać się, gdy otoczy go cale 
społeczeństwo swóm poparciem. To rozumiemy dobrze wszy­
scy, dla tego też spodziewamy się, że nowa dyrekoyą na brak 
lego poparcia i sympatyi publiczności nie będzie się mogła ża­
lić. Publiczność nasza świadoma stósunków, nie wymaga pier­
wszorzędnych talentów artystyoznych, bo ieh i nie wiele w oa- 
lój Polsce i teatr tutejszy nie jest w możności ich opłacenia, ale 
za to wymaga i ma prawo wymagać, by ją nie karmiono far­
sami i śmieciami dramatyoznemi, by starano się o poprawną 
gre, by pracowano a pracą dowodzono, że pojmują tutejsze 
potrzeby i, rozwijająo się artystyoznie, przyozyniają się do sze­
rzenia smaku estetyoznego we wszystkich warstwach społecznych. 
Sądząo z zaczątków spodziewać się należy, że żyozema te spełni 
nowa dyrekcya i towarzystwo pod nią stojące. Czerpiemy tę 
nadzieję i z doboru sztuk i z pracy artystów. Od soboty bo­
wiem odbywają się próby sceniczne, po ośm godzin czasu dzien­
nie zajmujące — prowadzi je z zamiłowaniem i z. rzetelną gorli­
wością umiejętna ręka wytrawnego i jednego z najznakomitszych 
artystów polskich, jakim jest p. Byohter. lo nam każę wie­
rzyć w powodzenie nowej dyrekoyi, którego i w interesie jej 
własnym i całego ogółu szozerze życzymy. .

_* Walne zebranie banku rólniczo-przemysłowego Kwi-
lecki, Potooki i Spółka odbędzie się jutro (24 bm.) o godzinie 
4 po południu na małój sali bazarowój, o czóm przypominamy 
czytelnikom naszym. .

_* Nie tylko kupiec p. Salomon Loewmsohn, leoz
i cieśla p. Feckart nie przyjął wyboru na niepłatnego radzcę 
miejskiego , . x

— * Teraz dopiero wyszło sprawozdanie Izby tutejszej 
band, za rok 1874 Jak rok tocznie nie omieszkamy z niego 
podać ustępów, czytelników naszych zainteresować mogąoycb.

— * Dnia onegdajszego pociąg wieczorny nie tylko ko­
lei marchijsko-pnznańskićj, lecz wszystkich kolei o kilkadziesiąt 
minut się spóźniły.

_ -j- W dniu wczorajszym, — jak o tern donosi anons
dzisiejszy, zakońozył życie w dobrach swoich Zakrzewie pod 
Kłeckiem Albin hrabia Węsierski. Zmarły był członkiem 
Izcy panów i znany powszechnie jako miłośnik starożytności. 
Śmierć zabrała go właśnie w chwili, w której na wyspie Ostrów 
jeziora Lednicy stanąć miał za jego staraniem pomnik dla Jo­
achima Lelewela i br. t-rzeździeckiego. Do położenia węgiel­
nego kamienia wyznaczony był już termin na dzień 27 b. m. 
Jak się dowiadujemy, uroczystość zapowiedziana nie odbędzie 
się w skutek zaszłój śmierci i odłtżono ją na późaiój.

— * Ksiądz proboszcz lic. Poszw ński z Przementu
w dekanacie śmigielskim, od czterech już blisko tygodni, jak 
wiadomo, siedzi w więzieniu za odmówienie świadectwa w spra­
wie ekskomuniki ks. Kicka z Kamionny. Jak do Kuryera 
Poznańskiego donoszą, wytoczono teraz w skutek deuun- 
oyacyi ks, Poszwińskiemu nowy prooes o wykonywanie tunkcyi 
biskupich, którego to przewinienia miał się dopuścić przez 
udzielanie dyspens podczas wielkiego postu. W sprawie tćj 
stawał na dniu 18 bm. przed sędzią śledczym, który badał go, 
dokąd posyłał pieniądze, jakie otrzymywał jako ofiarę za udzie­
lanie owych dyspens. Ks. Poszwiński prosił sędziego, aby mu 
denunoyanta nazwał, a gdy tego sędzia uczynić nie choiał, od­
mówił wszelkiego w tój Bprawie zeznania. .

— * Ostatnie trzy PP. Wizytki opuściły w tych dmaoh 
klasztor swój w Ostrowie. Jak do Posener Z tg. donoszą, 
mają podobno zabudowania klasztorne być sprzedane.

— * Jak do Posener Ztg. z Gostynia donoszą, prze­
wieziono dnia 2u b. m. do sali pibl.oteeznój kongregaoyi ksks. 
Filipinów bibliotekę ich, .którą dawniój już byli przewieźli do 
Godurowa, majętności p. Żółtowskiego. Całą procedurę opisuje 
Posener Ztg. jak następuje: „Pomiędzy wielu przedmiotami, 
jakie kougregaoya ukryła, znajdowała się także oenna, około 10 
tysięcy tomów licząca biblioteka. Wczoraj rano tedy wyjechał 
radzca regencyjny p. Gaehel wraz z sekretarzem Vorwerk i tu­
tejszym komisarzem okręgowym Rudolfem, a nikt nie wiedział, 
dokądby sie byli udali. Około południa wrócił p. Gaebel z ko­
misarzem do Gostynia. Podczas krótkiego tu pobytu odwiedził 
pierwszy biuro teiegrafiozne a potóm wsiedli obadwaj do po­
wozu i udali się do nalcżąoój do kongregaoyi wsi Drzączewa. 
Tu zamówił sekretarz Vorwerk, jak się następnie dowiedzis-

dali się w towarzystwie żandarma do należącój do pana Żółto­
wskiego wsi Godurowa. Tu bowiem okryto bibliotekę klasztor­
ną przed południem. Z zadziwiającą szybkością spakowano ją 
tedy na przygotowane wozy a już o piątój godzinie przybyła 
oała kolumna wozów z żandarmem na czele a drugim za ostatnim 
wozem na dziedziniec klasztorny. Tu zamknięto bramy a ksią­
żki złożono znowu w dotychczasowój sali bibliotecznej. 0 7 go- 
dżinie cały interes byl ukończonym.“ Obecnie spisują wszystkie 
tak w klasztorze jak i kościele znajdująoę się rzeczy. Wzbu­
rzenie pomiędzy ludnością gostyńską wzmagi się wedle kore­
spondenta Posener Ztg., dla czego kilku jeszcze z Rawicza 
przybyło do Gostynia żandarmów. Z naszój strony żywimy to 
mocne do mieszkańców Gostynia zaufanie, że nie dadzą się por­
wać niewczesnemu żalowi i wstrzymają się od wszelkiego czyn­
nego wystąpienia, któreby nieobliozone tylko straty na nich 
sprowadzić mogło.

' — * W Krobi odbędzie się wiec w niedzielę 23 b. m. na 
sali p. Furmanowskiego.

— f Młoda artystka dramatyczna sceny Iwowskiój 
panna Mary a Lewicka zmarła 19 b. m. we Lwowie przeży­
wszy lat ośuinaście.

— * Po dwudziestu latach. Przed kilkoma dniami ro- 
botnioy pracująoy przy oczyszczaniu koryta Wełtawy pod Pra­
gą z namułu wydobyli z wody przypadkowo kilka kawałków 
metalu, na których spostrzegać Bię dawały różne litery i ry­
sunki. Przy bliższóm obejrzeniu zestawionych razem kawałków 
okazało się, że stanowiły formę do wyoiskania banknotów 
dziesięoio-reńskowych, jakie były w obiegu przed 20 laty. Wi­
docznie forma ta należeć musiała do bandy fałszerzy banan.)- 
tów, która około roku 1855 na jednóra z przedmieść w Pradze 
w piwnicy podrabiała dziesiątki i którój wyśledzeni uczestnicy 
skazani wówczas zostali na kilkoletuie więzienie. Pomimo naj­
skrzętniejszych poszukiwań nie zdolauo wówczas znaleźć formy 
właśnie, chociaż jedeu z obżalowaoych dokładnie wskazał był 
miejsce na rzece, gdzie ją rzucono.

— * Z wyspy Sumatry otrzymał gabinet zoologiczny
wszeehnioy Jagiellońskiój od plantatora tamtejszego pana L. 
Miohalskiego, rodem Krakowianina, kilkadziesiąt okazów 
ptaków. , ,

— * Dramat na morzu. Pokład okrętu G 1 e nasion, 
niedawno przybyłego do Liwerpoolu, byl widownią straszliwej 
katastrofy.

Glenaston zabrał w Kalkucie klatkę żelazną z czterema 
wspaniałemi tygrysami z Bengalu i skrzynią mieszczącą trzy 
weże z rodzaju najjadowitszych, przeznaczone do ogrodu zoolo­
gicznego berlińskiego. Wszystkich tych niebezpiecznych pasa­
żerów umieszczono między pomostami.

W ciągu kilku pierwszych dni spOkojność między niemi 
panowała zupełna; dozorca lndyanin bengalski karmił dwa ra­
zy dzienoie groźnych gości, którzy zachowywali się przyzwoi­
cie. Ale pewnego pięknego Doranku, kiedy okręt zawinął do 
cieśniny Malaca, Indyaain upił się, a zwierzęta jeść nie dostały.

Następnej nooy między pomostami daiy się słysząc prze- 
raźliwe ryki. Tygrysy wygłodzone dopominały się o żer. W 
miarę silniejszego wycia,- zwierzęta wpadały w coraz 'większą 
wściekłość, •ż' 5'0- wepólnie podbudzafy.

Naga.. . się- i '-zgrysy wyskoczyły z
klatki. W czterech susach były już na

— T/grysy wypuszczone, tygrysy wypuszczone!
Krzyk ten rozległ się ze wszystkich stron i obudził ppsa-

, zerow]_ w jsb strzelę każdemu kto wyjdzie z kajuty zawołał 
grzmiąoym głosem kapitan okrętu Bolton: — Cala załoga na 
pokład! ...

Wszyscy byli posłuszni Cztery tygrysy osłupiałe na wi­
dok morza, które wtedy bardzo było burzliwe, cofnęły się w 
tył. Pan Bolton uzbroił swoich łudzi.

— Panie kapitanie, pozwól mi kierować tóm polowaniem, 
rzeki jeden z majtków, znam ja dobrze to bestye.

— Dobrze odparł krótko kapitan.
— Kiedy tak niechaj ośmiu najlepszyeh strzelców wejdzie 

na drabiny, wyceluje zwolna i wypali razem na dany znak.
Wszystkie rozporządzenia marynarza wypełnione zostały 

w milczeniu a osłupiałe tygrysy nie ruszyły się nawet. Ośmiu 
ludzi zawisło na sznurowych drabinach. ..

— Ognia! zakomenderował kapitan Bolton. ...
Ośm strzałów padio jeduooześnie.
Dwóch tygrysów padło jak piorunem rażony cli. Trzeci 

zraniony skoozyi na pokład a czwarty spostrzegłszy majtka na 
drabinieie rzucił się na niego straszliwym susem. _

Ostatnia ofiara niecierpiała długo. Wstrząśnienie od sko­
ku tygrysa było tak silne, że człowiek i zwierzę wpadli w mo­
rze i utonęli. ,

Pozostały tygrys pod gradem kul rewolwerowych i ude­
rzeń toporków, bronił się wściekle. Na dole w kajutach pasa­
żerowie wydawali okrzyki przestrachu.

Kiedy nareszcie powalono tygrysa, okazało się że. na pu­
cu boju dziewięciu było ¡rannych, z tych czterech ciężkie od­
niosło rany. Kapitanowi Bolton tygrys zdarł z lewój ręki ca­
ły pas ciała.

Załoga pobiegła do kajut uspokoić pasażerów, a tymcza­
sem między pomostami nowa wynisła katastrofa.

Wydostając się na pokład, tygrysy w silnych susach 
wyłamały wierzoh od skrzyni z wężami, z której wypełzły dwa

J Kapitan wymógł na majtkaoh przysięgę, że odkrycie to 
pozostawią w tajemnicy, pragnąc tym sposobem oszczędzić no­
wej trwogi pasażerom. Rozpoczęła się obława po solna i cier-

Odważni marynarze wdziawszy olbrzymiej długości buty, 
szukali zbiegłyoh po wszystsioh zakątkach pomostu. Wszędzie 
porozstawiano miski z mlekiem.

Minęły trzy dni nadaremnych poszukiwań. Kapitan ponu­
ry i zasępiony, nie odpowiadał nic na zapytania pasażerów za­
trwożonych jego fizyognomią. Nakoniec pewnej nocy, kiedy 
rozmawiał na pomoście z jednym z pasażerów, nazwiskiem Bar- 
bieux, zbliżył się do niego stary marynarz i szepnął mu kilka 
słów na ucho. Kapitan nie mógł pows rzymać okrzyku przera­
żenia i szybko pobiegł za majtkiem.

Niestety przerażenie było usprawiedliwione.
Pan Barbieux wchodząc na pokład zostawił otworem swoją 

kajutę do którój wśliznęły się dwa węże i ukąsiły dwunastole­
tniego synka nieszczęśliwego pasażera.

Niepodobna opisać straszliwego konania biednego dziecka 
i boleści ojca. Sam kapitan zabił obi węże.

Nie potrzebujemy dodawać, że kapitan Bolton nie będzie 
w przyszłości żabie,ał na pokład swego statku żadnych dzikich 
zwierząt.

— * Minęło już 50 lat od założenia pierwszej na świeeie 
kolei żelaznej, a Times z owego ozasu ogłosił list „naocznego 
świadka, który powtórzyły wszystkie wówozas w nie wielkiój 
łiozbie wyohodząoe dzienniki- Warto ten list powtórzyć po 50 
latach, by mieć wyobrażenie, jak się to działo za pierwszóm 
puszczeniem w ruch lokomotywy na kolej. List ten brzmi:

„Mieszkańcy hrabstwa Durbam osobliwe oglądali dnia 27 
września widowisko, które zarazem w dalszych swoich skutkach 
powinno stać się ważnćm dla dobrobyt i kraju. Kulej żelazna 
z Darlingtonu do Śtoektouu otwartą została z wielką uroczy­
stością. Mnóstwo wozów ładownych częścią wę;lem, mąką itd., 
częścią zaś rzemieślnikami i ciekawymi przybyło ciągnionych 
końmi do stóp wyżyny, jaką tworzy pierwsza część kolei. Tu 
wyprzągnięto konie. Na wysokości równi pochyłój, którój dłu­
gość wynosi pół godziny, ustawiono trzy machiny parowe, ka­
żda o Bile 50 koni dla wyciągnięcia w górę wozów. Dwanaście 
wozów, każdy dwie beczki (40 centnarów) ciężaru mający, 

węglami, a trzynasty z mąką, pełne przytóm ludzi, ilu tylko

dano węgli do pieca a wody do kotła, a potóm z wielkim pę­
dem do Stoektonu. Jeźdźcy, którzy gnali na wybornych ko­
niach przez rowy i płoty, nie mogli mu dostać kroku. Ciężar 
ciągniony ruchomą machiną parową, wynosił około 80 beczek, 
a przyićm około najmniój 700 osób. Tam gdzie, spadek jest 
największy, pociąg przebiegał 15 - do 20 mil angielskich na 
godzinę.“ .

List powyższy jest jedyną pamiątką pierwszćj próby jazdy 
na pierwszśi kolei żelaznój. .

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24 września Wła­
dysława z Gielniowa; w kalend»rzu słowiańskim Homira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 
5 minut 53.

Dnia 24 września 1621 śmierć hetmana Jana Chodkiewicza. 
_ 1726 walny sześciotygodniowy sejm w Grodoie. — 1831 bi­
twy pod Fiszczowem i Sznalbmierzem.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Biało gród, 23 września. Przez skup- 
czyńę przyjęty adres zawiera następujący po­
wstania dotyczący ustęp: Naród ciężko do­
tkniętym został wieścią o rozlewie krwi i wdzię­
cznym jesf księciu za oświadczenie jego, iż 
postara siei o przywrócenie pokoju w Bośni i 
Hercogowinie. Naród poda księciu ku temu 
wszelkie środki i niecofnie się przed żadnemi o- 
fiarami. Ńaród spodziewa się, że książę spełni 
godnie swoje zadanie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł i druku nr. 38 i ’ 

zawiera: O stronnictwie postepowóm przez Józefa liogosza.— : 
Chrzest Pr'c'ri -uwieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sabowskiego j 
(c, _ Wspomnienia z Włoch : III. Na ulicy ; przez Józefa j

liogosza (o. d.). — Wyoieozki na współczesny Parnas francuski ! 
1 Aleksander Dumas (syn) j;rzez J. S. Cham a (e. d.). — Ta­
jemnicza wyspa, przez Juliusza Verne część II Opuszozony 
(o. d.). — Ostatni z Romanowyoh, .oryginalne pamiętniki z cza­
sów carycy Katarzyny II. (o. d.). — Westchnienie, poezya Ma­
ryi B. — Pogadania Jana Lama- — Ismattis, podróż 3. W. Ba- ' 
kera w głąb Afryki (o. d.). — Z dziedziny'nauk przyrodniczych : 
Najstarsze ślady istnienia człowieka t Eurode (o. d.) — Idea­
liści powieść Jana Lama (o. d,). — Listy z Krakowa przez W.
Ł (dok.). — Bibliografia. -- Wiadomości ze światu — Rozrn&i- 
tośfti-

'Pól Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 38 i zawiera : 
Szkoła a ojczyzna II — Biały Murzyn, powieść Michała'Bału­
ckiego (o. d.) —Maja, mysteryam dramatyczne, z szeytgu dra­
matów indyjskich wyjęte, przez Angela de Gubernatis. Prze­
kład Władysława kr. Tarnowskiego (e. d.) — Polityka pani 
starościny liwakiéj, sylwetka historyczna przez dr. Antoniego 
J... (c. d.) — Co to jest życie? przez Claude-Bsrnarda (o . d.) — 
Obrazy z Anglii przez Sewera (dok.) — Podróż po Hiszpanii 
przez dra Jana Stellę-Sawickiego (o. d.) — Z ziemi na księżyc, 
podróż odbyta w 97 godzinaoh, przez Juliusza Verne. Przekład 
J. Chorośniokiego (c. d.) — Brak pamięoi przez Klemensa Kan- 
teckiego. — Literatura polska. — (A. Michałowicza : Kwestya 
polska w obec zmiany polityki rosyjskiej.) — Promyki. — 
Bibliografia polska i zagraniczna. — Kronika artystyozna. 
Wiadomości z kraju i zagranicy. — Nowośoi podawane przez 
księgarnią Gubrynowicza i Schmidta.

— Niwy wyszedł z diuku zeszyt 18 i zawiera: Rodzina 
Borgijów przez Edwarda Lubowskiego (o. d.) — Współczesne 
kierunki naukowe. I. Zasady francuskiego pozytywizmu przez 
Ant. Aug. Egena (o. d.) — O reformie sądowój w Królestwie 
Poiskićm, napisał Adolf Suligowski II. — Sprawozdanie z ru­
chu umysłowego wa Franeyi II (dok.) — Feleton i Feletoniści 
przez dra W. M. Olendzkiego. — Z Awinionu do Polski przez 
Kornelego Kozłowskiego (c. d.) — Dziwak, nowela Elizy Orze- 
szkowój (o. d) — Spiawy bieżące

22.90 ż., rosyjskie banknoty 275.70 p., zagraniczne banknoty 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwdeod. Potoeki i Sp.- — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.50 żąd., akoye banku wsoh. 
uiem. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedziałaś i regulacyjna 150.—m., M 
wrzesień 150.—, wrzesień-paździeruik 150.—, na jesień 150.—, 
paźd.-listop. 150.—, liatopad-grud. 151.—, grudzień-styozeń 152, 
na wiosnę 154.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedziałoś i r6gulaoyjna4830 mar. 

wrzesień 48 40-48.30, październik 47.90—, listopad 47.80-—.—, 
grudzień 47.80—.—, styozeń 48.20, luty 48.60, kwieoień-maj 
50.30—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47 80 m.
(¿iełda hyrigoMlta, 22 września.

Pszenica: stara 183-203, nowa 169-189 m.
Żyto stare------ , nowe 138 1.46 in.
Jęczmień: 138-146 m.
Owies: stary 165-175, nowy 160-170 m.
Rzepik zimowy 254-258 ui. Rzep 254-264 m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle g»tunkn i wagi efektywuój.
Okowita: 48.— m. per 100 litrów á 100 %

C9t«y<ł« hr-pilwulia, 22 września.
Pszeniea: per 1000 kilo w miej. 174-200 marek wedle

gat. żąd.; żółta marebijska 201— pł., pstra polska--------- mar.
z kolei pł., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 202-204, październik- 
listopad 202j-204j, listopad-gruilzień 204¿-208-208, kwieoień-maj 
212.j-214| m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 143-166 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 142-145 marek z kolei i franoo 
z dworca, nowe rosyjskie 150-161¿ marek z kolei, krajowe 
153-165 m. franoo z dworca plac., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
145|-147¿, paźdz.-listopad 146-147|, listopad grudz. 148-160, na 
wiosnę 153|155£ marek płac.

Jęozmień per 1000 kiło w miejscu 144 183 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 129-182 marek wedle ga- 
. tunku żądano, — nowy ozeski 135-176, rosyjski 165-174, 
i pomorski i meklemburgski 165-175, wschodnio i zaohodnio- 
; praski 155-170 m. z dworca płacono,— na wrzesień i wrzesień- 
Í paźdz. 165¡-166|—, paźd.-listopad i listopad-grudzień 164&-165|, 
s na wiosnę 167 — marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-185 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kil

lis
‘ Łomunu ao&iciaii. » wa > —---
ny, ośm wielkich wozów żniwDyeh, z któremi panowie ci u-

Obwieszczenie.
Subha stacya nieruchomości Komuald»

«-Orytowslilego w w»i Zieleniec pod 
Nr. 4 i Rr- 5 zniesioną została. (4935) 

Poznań dnia 15 września 1875.
Król, sąd powiat. Wydz. I.

Sędzia subhastacyjny.
, 14 eyl.

n i Färanhi
Poæca w największym wyborze [4938] 

Leopold Basch Rynek 57.

■ mar;'1' płao. 
oo kiło w miejscu 

płac., na wrzesień i wr 
arek pł.

80.—■ msr-k 
ijsień-paźuz.

ner"j
bez boczki, — z beci „ ,
60.69.9-60, paźdz.-listopad 60.1-59.9-60.1 

Olej lniany per 106 aiio w nuei 
Olój skalny per ’00 kilo w miejscu :
Okowita per 100 litrów w miej . . br - ;><>•-..<► ćm i .5., 

na wrzesień i wrzesień-paździeruik 60.5-’, 
listup&d-^rudiień 51-50.9, kwieotóń-m \ ; . eł
płacono.

* Berlin, 22 września. lafąStw 't- - -’'-i.'- •'>
ar. 0-i 1 25.26 25.25; rżana nr. o 23.55-. . . ■' : i l li <5
19.75 marek.

©leMI» '£■
Żyto: per tCou Kiło wyżej, — : -;ii-'«ieł.-

październik 154, paźdz.-listopad 154.50-155, lis4 jpad-grudzień 
155-158 płac., kwieoień-maj 158.50 in. płao. i żąd.

Pszeniea: per 1000 kilo — ż. — pł., na wrzes-paius, 
192 żąd., 190 p. paźdz. listopad — ż., list.-g?ud. 200. kwłcciiśń- 
maj — marek plac.

Jęczmień: por 1000 kilo 144 ma’ek ż
Owies: per 1060 kilo —.— ż. — - p., na wrets-pa-.łii 

, 163 żąd., październik listopad i listopad-grudzień 1y8.50, krfie 
cień-maj 16!.50 m. j>lac.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy por ¡000 kilo • 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo sta1 

marek żąd.; na wrzesień, wrzesień-pa: 
listopad 58.50 m. plac.

Okowita per 100 litrów ceny-rn. z- 
plac, i żąd., 47.50 plac., na wrzesień i wr> 
październik-listopad i list.-grudzień 49, t 
plac, i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską

5!

a «narseo-Kwier

i — w uąlejson
, .ernik i.paźdz

i ; w mieten 4! 
..< eń-paź. . 'ernil

sień

60.-
iruik-

PRZYBYLi 00 POZNANIA
dnia 23 września.

LUZ’NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mią- 
czyński z. Pawłowa, hr. EugestrBoi z Drezna, panie Zakrze­
wska z Oíieka i Biegańska z Potulie, Topiński z Rusocina, 
Jahntz z Mostna, ks. prób. Jezierski z Dąbrówki, Polaski z 
Walentynowa, Gosiewski z Gołuchowa, Aseb z Babimostu, 
Jaraczewski z Miniszewa.

HOTEL PARYZKI. Clauditz i Neufald z B .rliaa, Mendelsohn 
i Barach z Środy, Kallmann z Kościerzyna, Kłem z Wrocławia, j 
Wysocki z Rawicza, Vosa z Landsberga, Zaporowski z 
Królestwa Pol., Gosławski z Gołdawy, ¡Szczawiński z Pa­
czkowa, Górzyński z Wróblewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panie Łuszczewska i Przy- 
łubska z Królestwa Pol., Jeschke z rodź, z Bialężyua, Le­
szczyński z Grabowa, Haltschke z Gliwio.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(A. E. Grohmana et Comp.) Lipsk, 21 września. 

I na dzisiejszój takżs giełdzie więcej było sprzedających jak 
kupująckch, dla czego się notowania zeszłotygodniowe utrzy­
mały.

Płacono za pszenicę 204—213, żyto 177 - 183, jęcz­
mień 150-190, groch 222 237, owies 150-170, bób---------,
łubin-------- — wszystko per 1000 kiło.

Mąka pszenna 00 30—31 marek.
Mąka rżana 0 24—25 marek — per 100 kiło netto bez 

miecha.

Wiadomości giełdowe.

mogło się jako tako pomieścić, dostało się w 8 minut na wy­
niosłość kolei. Tam powiązano wszystkie wozy jedea za dru­
gim a na przodzie przyozepiono ruchomą machinę parową, która 
miała je ciągnąć. Inne jeszcze wozy przyozejiiły się do tego 
pociągu, a między niemi wóz, na którym siedziała komisya 
i akoyonaryusze przedsiębiorstwa. Wóz ten nazwany „Expe­
rience,“ którym mają po'ćm jeździć podróżni, jest to pewnego 
rodzaju furgon wiejski, w którym osoby siedzą naprzeciw sie­
bie po bokach; jest w nim miejsce na 18 osób. W ogóle ru­
choma machiua parowa ciągnęła 34 wozów, z których jeden 
wiózł muzykę. Wszystkie wozy pełne były ludzi i przystro­
jone chorągwiami, a Da nich różne napisy, między temi zaś go­
dło: „Perieulum privatum, utilitaa publioa.“ Na dany 
zn ik pooiąg ruszył przy okrzykach widzów, których wielka 
liczba zebrała się dla przyjrzenia się temu dziwnemu a nowemu 
widowisku. Pooiąg ruszył naprzód do Darlingtonu, gdzie do-

Aukcja mebli. ;
W piątek dnia 24 m. b. od 9 godziny; 

sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy i 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble 
oraz rzeczy ze złota i srebra i inne 
przedmioty. (4930)

Hat z, komisarz aukcyjny

Od 5 października znajdować się 
będzie pomieszkanie moje przy 
Bismarefea «1. flfr. IO, I piętro.

Beschorner
4791) praktyczny- dentysta.

Racyą taststow^

Per ICO kilogr. piękny
fen.

średni i 
ter

pośi. xą ■7Är

Pszeniea biała .... 22 — 20 < 20
„ „ nowa . . 18 75 171 75 j
„ żó:ta sta» , . 21 30 19 70 1 dC
„ nowa .... 17 80 :6 ‘ 10 ¡ Uw

Żyto.............................. 17 2 i • ? 5 ; 50 ?0
Jęczmień stary .... 17 —' ).*î i 50 1

„ nowy .... 15 50 14 — 12
Owies stary................... 17 60 16 i 60 20

„ nowy ...... 16 60 i» ; 13 , 40
Groch.............................. 20 50 19 1 — 15 i 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową
illa ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
--/A' 0-

Rzep.............................. 27 I 50 26 50 24 60
Rzepik zimowy '. . . 26 2i 25 — 24 —
Rzepik latowy .... — — — T— —
Lnica........................ . -ś- — — — —
Siemię lniane .... 27 1 - 26 — 24 —

6łieJ«3«» g5»jsa»,»siafe,a, 23 września.
PoKMass, 23 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: chłodny.
Żyto: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— et", 

wrzesień 150 —, wrzesień-październik 150.—, jesień 160.—, paź_- 
dzier.-listopad 150.—, listopad grudzień 151.—, grudzień-styczeń 
152.—, styczeń-luty 153.—, na wiosDę 164.

O ko w it a: słabo.
Cena wypowiedzialna . Wypowiedziano — litrów ; na

wrzesień 48.40 48.30, październik 47.90-47.80, listopad 47.80---- --,
grudzień 47.80------- .—, styczeń 48 20- —, luty 48.60-—.— , kwie-
cieu-maj 50.40-—.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.80.
(W) Poznań, 23 września. Ceny mąiii. Pszenna nr, 0 i 1.

16-18.— M.. rżana nr. 0 i L 12-13.- M. pr 50 kilo.
Pnznau, 23 września. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —— ż., 
4°/0 nowe listy zastawne 95.— pł., listy rentowe 96.80 żąd., 
akcye banku prowmo. 97.50 ż., 5% obiig. prowine. — ż., 5°/0 
oblig. powiatowe lOi.50 ż., 5°/0 obiig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/0 obiig. powiat. 98.— żąd., 4®/0 obiig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3J°/0 obiig. długu 
państw. 92.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyczka 
państw. 105.40 ż., 3J°/0 pożyez.!premiowa 13 ż., 5»/0 pożyczka
zwiaz.półn.-niem.—płac., poi.5%listy zast. — poi. 4% listy łikw. 
70.80 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn.

I^Przy zmianie sezonn^
polecam usilnie moją, od wielu lat 
istniejącą (4824)

czytelnią
polskich dzienników

Abonament roczny 15 Mark — 5 tal. 
Wstęp każdego czasu dozwolony.

Grodzisk.
Ludwig Streisand-

H Nie wstępujące się [4839]

I patentów, kamizelki
jako te£ kalesony,

westki do polowania itd.
polecają jak najtaniej

S. KAHTOROWICZ
68 Rynek 68.

Miii sa
(Notowano z dnia 23 września.) 

SaiCSBCaNi, 23 września 1875 
Stan powietrza : —
P szeniea: st łe 

na wrzesień-paźdz. 202. 
na paźdz.-listop id 201.50 
na kwiecień-maj 212.

Żyto: stale
na wrzesień-paźdz. 142.50 
na paźdz.-li itopad 142 50 
na kwiecień-maj 162 

Olej rzep.: stale 
na wrzesień-paźdz. 58.75 
na kwieoień-mij 63.

S’3 aLS, 23 września 
Stan powietrza;

Okowita: chwiejno 
w miejsoii 49.20 
na wrzesień-paźdz. 49.40 
na kwieoień-maj 51.70

Owies — 
na jesień 159.—

Olój skalny: 
na jesień 11.

’S75.

kura i kusa
iąocr.stki końca.,y 

Pszen. stale , 
na wrzes.-paźdz. 204 50 
na paźd.-listopad 2C4 50 
na kwiecień-maj '
Żyto: stale 
w miej sou . 
na wrzes.paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, stalój
w miejscu . . 60 30
na wrzesień-paźd. 60 30 
na paźd.-listopad 
na k.vieeień-maj 64 —
Oków. spok.
w miejscu
na wrzesień 50 20) 
na wrzes.-paźdz. 50 20! 
na kwiecień-maj 53

149 - 
147 50 
147.50 
156 50

0000000000€>00
Antykwarnia E.Oalłiera

poleca
po znacznie zniżonych cenach: 

Libelta Pisma pomniejsze w 6
tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal,) 

Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turo 
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal). 

5© tomów powieści i innych 
utworów literackich za IO tal. 
ooooooooooo

Owies: stalój 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy " . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 

;yozka turecka 
°|o Rurauny 

listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreo. 
Usp. stale.

kur«
poezjtk.

167 — 
167 50

Poży
7’k
Pol.

499 50 
185

72 50 
99 50 

381 50 
34 90

« Stary cli aa
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

( E. OALLIERA
w Poznaniu

Wilhelmjowska ulica 18



4
Parni Ceclimanowiczc wi,

budonnlezeniu z Wraećni, f»u> 
bliczne składamy dzięki en bu. 
dowie bezinteresownie, <e»ale 
i z architektonicznym sma­
kiem wykonane. (' <>’)
Dozór kościoła w Sokolnikach

ks. Koeliler.

OGŁOSZENIEW miejsce osobne­
go zaproszenia.

Na uroczystość poświęcenia naszćj 
nowćj synagogi, odbyć się mającą
w ponledz. d. 27września rb.
po południu o 4 godzinie, zapraszamy 
uniżenie wszystkich naszych blizkich i 
dalekich przyjaciół. (4829)

Września w wrześniu 1875.
Zarząd gminy

do synagogi należącej.

x uupuaiij v ”” ---J------ ------------
1 maszynistą w Berlinie. Życzeniem 
jego jest: zadzierzawić porządną kuźnią w 
stosownej okolicy Xięstwa lub Prus. 0 łaska­
we oferty z podaniem warunków uprasza.
(4889) Andrzćj Olejniczak.

Berlin, Ackerstr. Nr. 93 II Tr. Vorn.
Dnia 22go bm. o trzy kwadranse na pierwszą godzinę z po­

łudnia zasnął w Bogu opatrzony śś. sakramentami, po długich 
cierpieniach ukochany ojciec nasz śp. (4924) Osol»a

z znajomością gospodarstwa, po­
szukiwana do zarządu domu. Zgło­
szenia sub lit. M. 33. Srebrna« 
góra postl._____________ (4,;)9)

Sprzedaż 
inwentarza ruznlodAlbin hr. Belina Węsierski

w 64 roku życia w Zakrzewie pod Kłeckiem. Ekspor- 
tacya odbędzie się z Zakrzewa do Sławna dnia 26 mb. o godz. 
4ćj po południu; pogrzeb zaś i złożenie zwłok do grobu fa­
milijnego w Sławnie dnia następnego o llćj godz. rano, o czćm 
krewnych i przyjaciół zawiadamiają pozostałe w smutku

dzieci.

D. 7 października rb. wystawi w Toru­
niu na miejscu zwykłych targów bydła i koni 
na sprzedaż (4906)

Dom. Kucz wały i Pluskowęsy 
bydło rasy Bern i Simmental czystej krwi 
bydło krzyżowane rasy Bern i holenderskiej 
tryki dwuletnie Negretti.

Dom. Turzno.
7 stadników czystej krwi holenderskiej.
1 ogiera czystej krwi arabskiej.
1 osjiera meklemburgskiego.
1 ogiera krwi trakieńskiej.

Dom. Uciąź.
8 krów i 3 jałowice czystej krwi holender­

skiej i kilka prosiąt rasy angielskiój.
Dom. Zakrzewko.

12 baranów Southdown i
2 klacze czteroletnie , ółkrwi angielskie.

Dom. Kijewo.
20 tryków dwuletnich Negretti.___________

Dobrą wełnę na pońezocliy
poleca w wielkim wyborze po cenach tanich 

Mllh. Neuländer (4927) 
Rynek 60, narożnik Wrocławskiój ulicy. Dobrze poleconego

Wyprzedaż
Mam honor zawiadomić Szanowną 

Publiczność, iż od dnia ogłoszenia do 
dnia 5B.5 b. m. nastąpi zupełna

poszukują od 1 października

wyp rseedaiW początku października rb. otwieramy w gmachu Wgo •
Dra Koszutskiego, na św. Marcinie Nr, 1 (dawniej Hótel • 
Wiedeński) (4929) •

towarów po cenach o wiele niżćj za- 
kupna z powodu-koniecznego zwinięcia 
zakładu przy Nowćj ulicy w Bazarze. 

4614 E Mirska.

Wykształcony, młody ‘-zto- 
; wieli Polak, obeznany dokładna; z biu. 
rowością sądową tak w teoryt jak i w pra­
ktyce i wł tdający obudwoma krajo-.-mi ję- 

! zykami poszukuje miejscanrzęciha iką 
i w biurze adwokata luk sw Ja- 
! kiejbądź innej instytneyy jeok- 
1 sklej najchętniej w Doznaniu. L iskawe 
¡'oferty u. rasza się nadesłać do Eksoedycyi 
[ Dziennika Poznańskiego pod Nr. 46-5.

magazyn mebli Świeże masło stołowe
funt po 120 fenygów

świeże masło do potraw
' funt po 100 fen. 14931)

Ryszard Fischer.

Wielkim doborem gustownych i trwałych wyrobów, po­
cząwszy od cen najtańszych, będziemy się starali dogodzić 
Śzanownćj Publiczności, którą o łaskawe względy i poparcie 
upraszamy. Ucznia

»oszukuje cukiernia (493G)
T. Wężyka.

Z dniem 1 października przeniosę 
¡magazyn mój strojów i krawiecczyzny p. f.

Masło stołowe
odbiera codziennie świeże z dominium 
i poleca jak najtaniej (4941)

Oswald Schäpe^
Św. Marcin 23. ~ r

^nerwowym,
katarom, bezsenności i wszel- 

; kim cierpieniom piersiowym.
i Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
• od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­

vienne 36, w aptece Dra Chable; w S*o- 
1 znaniu w aptece p. Br. Ma»- 
■ kiewieza. _________f 27]

« Mmles »
J Parisiennes

— rir» linmii TRr Sa mtor i ivr^zv AV RvCAlV«— ~ -

M. Czarliński i Spółka

Dominium Osiek pod Ko­
ścianem ma na sprzedaż (4933)do domu Dr. Samtera przy W. Byęer~- 

skiój liîîcy Nr. 9 na parterze (vis à-vis 
Wiedeńskiej piekarni) i polecam się 
nadal łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. [4508]

Starszy dobrze polecony

nadg rzclnik ,
po polsku i po niemiecku mówiący, żonaty 
lecz bez familii, posiadający oardzo znakomite 
wiadomości, poszukuje, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, zaraz lub później sta łowiska. 
O oferty uprasza sub R. K. 1241 przez 
Stangena biuro anonsów Wrocław C-ai Isstraise. 
28. __________ ___________ (49281

Egzaminowana, niemiecka Firoeblo- 
nska [4934]

og>T® <lnicxli a
szuka w katolickiej familii zaraz umieszcze­
nia. O łaskawe oferty uprasza dr. Thiel 

Wrocław, Uferstr. Nr. 17.
Agronom, Polak, władający i>ud-.vo- 

ma językami, żonaty ez familii, dotychczas w 
miejscu będący, szuka zaraz umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 4959.

Dom. Siedlenilu R5od 
Jarocinem potr^efcuje

150 skopów
150 macior

gjTSicwniki szerokie 18rz?dowe dryle

Hr. Münstera kartoflarki
z nowemi ulepszeniami poleca (4907)
Friedländer’a interes machin i komisowy.

Wrocław, Salvatorplatz 3. ___

! Zofia Zaremba,
Tłuste świeże wędzone

hamliurgskie śiedzieło
soslowe

poleca (4942)
Oswald Schäpe.(3. I.

-Auerbach
Posen,. Dominium Lechlin p. Sko­

kami ma na sprzedaż (4926)
250 rosłych, zdatnych 

¿o chowu
Zielonogórskie winogrona
rozsyła brutto funt po 3 sgr. za fran- 
kowanćm przesłaniem należnościWarszawski magazyn otuwia

z dniem Igo października przenoszę z Wilhelmowskićj ulicy 
Nr. 18 do Bazaru przy Uowój ulicy. (4937)

Bogato zaś zaopatrzony w wyborowe mę- 
zkie i damskie obuwie polecam.

F. Andrzejewski.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

¡Wagi domowe i handlowe 
; łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Otton Schulz skopówwłaściciel winnicy. (4861) 
Zielonogóra (Grünberg in Schlesien)

10 funtów
przesyła d.> wszystkich miejscowości za prze­
słaniem należności lub zaliczką pocztową po 
3 mar,- i (4745)

C. A. Eichhorn
Zielonogóra (Grtinberg in Schlesien.) Rządzca gospodarczy,

Polak, wolny od wojskowości, który po zło­
żeniu egzaminu dojrzałości od 15 1 i prakty­
kuje przy gospodarstwie i większrmi mają­
tkami samodzielnie zarządzał, obeznany z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa iitcyoual- 
nego jako też z rachunkowością gospndaiczą 
i gorzelniczą, — poszukuje od Św. Michała 
odpowiedniej posady. Adr: E. W. 27 Poznań 
poste restante. (4346)

wiejskie z kapustą w czwartek i flaki co­
dziennie na śniadanie poleca A. Musia- 
lowski, W. Rycerska ul. Nr. 3. (4925)

Orla pod Koźminem,
stacya Koźmin kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej. 

Tegoroczna aukeya (4506)
33 sztuk

Wilhelmowska ul. Nr. 13, obok król, banku
polecają Kilkadziesiąt

majątków trykówziemskich różnej wielkości (od 3—300 
włók), w różnych okolicach Królestwa 
Polskiego położeni cb, z lasami i bez ta­
kowych, do sprzedania z wolnej 
ręki po cenach nader umiarkowanych.

Wiadomość w kancelaryi Ignacego 
STewelskleg« i Jasia Mlacbo- 
wieza, patronów w Warszawie, Leszno 
Nr. 7 pomiędzy godziną 4—7 po połu­
dniu codziennie: - z rana zaś od 10 do 

2 w Izbie Obroiiczej Trybu­
nału Cywilnego, piae HU-a- 
»Ińahlch V<>. &<». f(48o7)

pełnej krwi rasy Rambouillet,
pochodzenie: patrz Deutsches Heerd- 
buch Tom IV p. 155, rozpocznie się 
dnia 27 września rano o 11-ćj 
godzinie.

Wierni raz przyjętej zasadzie ••titSłlO ii 
mienionych materyałów przy eleganckiem i staranr 
nizkieh cenach, jak to następująca specyfikacya w.

Kompletne ubrania zimowe od
Paleto ty jesienne i zimowe od
Pokrycia na futra od
Szynele lub burki od
Amerykanki od
Czarne tuźurld i fraki od
Spodnie od

Zażądane próby wysyłają się niezwłocznie franko a

wszystkich

aw branż
umieszczają się korzystnie w -raju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłal .ie.
,Gerinaniau Wrocław,

(Oddział dla wypośrodkow.tiiia 
stanowisk) (-1123) 

Grabschner-Stras-e Nr. 14.

$ Dom. Pijanowice p 
» Krobią ma na sprze- 

daż kilka (4891)
Strzelecka ni. Nr. 20

mieszkanie o 4 przestrzeniach na IV 
piętrze za 80 tal. do wynajęcia. (4125 

W blizkości gimuazyów i szkoły 
realnej, Długa ulica Nr. 3, przyjąć 
mogę kilku (4879)

studentów
na stancyą i stołowanie od 1 pażdz. rb. 
(4879) Ignacy Niesiołowski.

i byczków i
S rasy holenderskiej, 

zdatnych do rozpłodu. Jję

O€>O€>OOOOOO O O 
O Ulika tylko dni i (1776))
5« Na Działowym placu teatr Rudolfa , 

Kotschau. (Theatrum mundi.) Co- <
<> dziennie wielkie przedstawieni c w ie ' 

czorenh o 8 godzinie.
800000000000

koszt.odbierają się na

MLnára papierów na giełdbcli berllnsklôj I poznansh ej

Berlin, 22 września.

Nlemlokle papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito

4ł 105.60 p.
4 98.50 p.

Obligi dłngn państwa 3ł 92.70 p.
Prem. poi. pańs. z 1855 3ł 135. i.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 3ł 86.80 p.
dito 4 96.20 p.
div.i U 102.40 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
ditd dito szląskie

dito lit. A.

4 94.90 p.
8ł
4

i.
—• P-dito nowe 4 101.50 p.

Zaohodnio-pruski« »ł 86.40 p.
dito 4 96. p.
dito 4ł 101.50 p.
dito II gerya 5 106.10 p.
dito nowe 4 96.50 p.
dito ditto 4ł 101.50 p.

Listy rent, poznańskie 4 97. p.
dito pruskie 4 97. p.

, ditoszląskie 4 97.10 i.

Akoye bankowo.
Wrocław, bank dÿekon. 4 69. p.

dito wekslowy 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.

6750 p. 

101.76 p.

ńiieiu. bank Union. 4 
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwittokiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 
Auitryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Prnski bank 4f
Prowinoyonal. stowarz

dyskont. 15
Szląskie sto warz, bank. ¡4

155. p.
114. i.
Ti p.
85. p. 
379-382-381 p. 
78 50 p.
97.50 p.
163.75 p.

76.70 p.
93.50 p.

Akeye przemysłowa.

Berliński kantor drzew. 4 
Stowarzysz, inimol. 4
Dortmund Union 5
Huty Hoerder 6
dito Laura 6
dito Lauohhammer 5
dito Marienhtttte 6
dito Hasaener 4
dito Redenhiitte 5

Berln. Passage. 6

176.10 p. 
91. p. 
15.60 p. 
64.90 p. 

¡93.50 p. 
(29 25 p. 
57. p. 
¡35. i.
I 7.60 p. 
23 75 p.

ć

B .zesko-grk| i
alioyjska Karo , Lud 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Gtórnoszląs. kol. lit.A.C.

dito
Austr.-frano. kolój pań. 
lustr, półn. zachodnia 
iito poł. państ. (Lomb.) 
Vg0hodniopruska kol.

południowa 
4 d. po praw. biz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko- wiedeńsk. 
łtarohijsko-pozn. z pr. p.

36.50 p.
98.90- i 
58. p. 
22.90 p. 
143.75 p. 
¡184. i. 
196-1&9. 
262.75-

P-
P-

184.50-185.50 p. 

39. p.
102. p.
32-31.50 p 
109 60 p.
101.25 p.
— P-
240. p. „
66. p.

Zagranlozne papiery.

Akoya zakładowe i obligaoye kołat 
ialaznyeh.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozecióska

80 50 p. 
39.40 p. 
120.50 p.

Austr. renta areb. 44 
dito papier. 
dito losy z 1854. 4
dito losy z 1858 fr.
dito losy z 1860 6
dito losy z 1864 fr.

Rosyj. poi. prem. 1864 6 
dito dito 1866 5

Rosyjsk.pols. obligaeye 4 
skarbowe

PoIb. listy zast. III ou.>. 
dito nowe

66.70 p.
63.40 i. 
112.50 p. 
383. p. 
121-121.40- 
310. p.
200.
194.

87.30

,81.

P>
P

P-
t
l.

Pols, listy 1IS.W1 4
Xuseryk. pożycz. 1872 8
^ineryk. poiyoz. 1885 6
Ameryk, pożyoz. nowa 5
Renta tranouzka 5
Rumuńska pożyczka 8

71. p.
98.20 p.
100.20 p. 
100. p.
—• P-

105.50 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach

7;
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

16.21 p. 
—p. 
4.19 p. 

182.3) p. 
277.75 pł. 
80.90 p.
6

Poznan, 23 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.60
95.30 
97 40 
100. 
101.25 
99.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 1—, G
5 1-,
3ł 9tf. V
4 B
ii ' 9

Akeye bankowe. E
! ■ J i

Wrooi. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 
Austr, zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4 t6
4
5
5
4
4

7o. 7\ “
'4 /■ .

78.26
S3 1
90.50

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poi. państ. 
?rem. poi. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4
4
3
4

100.
105.75
100.
143.
92.25

Żelazno koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

88
82
23. 

dito lit. B. 
U8. poł,

ako. z. 
ako. z.

143.50
187

akeye zak.
101.50

Drukiem i nakładem drukami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb ) 

akoye zak. 
uńska kol. akc 
j. kol. państ, ak. z.

172.

73.
29.60

88.50

Zagraniozne papiery.

dito 1885 
Tłoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Lustr, noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poi. z 1870 

dito 1871

6
6
5
6 
6
ä

4
5 
5
5

|98 50 

72.

92.50 
62 50 
66.75
89.50 
89.60

92.10

- i
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